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Piątek, dnia 22 marca 1935 


Cmentarz w Wolborzu, gdzie spoczywają obecnie zwloki pomordowanych ofiar zbro- 
dni żydowskiej w Wolborzu. Na pierwszyrn planie (1) grób śp: Antoniego i Aleksan- 
dra Ogrodziiskich, (2) śp. Mieczyaława Smólki i (4) $p. Jana Mikey. 
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Lamenty nad dolą chłopca, który kradł. cukierki, hasłem do burzliwej rewolty — 
Rozwścieczone murzynki gryzą białych — 150 osób opatrzyło pogotowie ratunkowe 
37 osób zabitych względnie beznadziejnie rannych — Cała dzielnica spustoszona 


Londyn (Tel. wł.) W „Nowym 
Jorku w dzielnicy murzyńskiej Har- 
lem doszło we wtorek wieczorem do 
poważnych zamieszek. 

W pewnym domu handlowym, odwie- 
dzanyra przeważnie przez czarnoskó- 
rych, przychwycono na kradzieży cu- 
kierków chłopca murzyńskiego. W 
chwili przesłuchiwania go, ulicą prze- 
noszono trumnę. Zgromadzone mu- 
rzynki zaczęły płaczliwie zawodzić, że 
przytrzymanego , chłopca .skatowano 
na śmierć i jego to właśnie zwłoki wy- 
nósi się. Te lamenty były hasłem do 
bardzo burzliwych zajść. 

Przed domem powstał wielki 
tumult i tłum murzynów wtargnął 
niebawem do środka, demolując zupeł- 
nie urządzenie sklepu. Ponadto kilku 
członków z personelu ciężko poranio- 
no, a paru nawęt uległo pogryzieniu 
przez roz załałe murzynki. 

Te butzliwe zajścia przeniosły się 
następnie na sąsiednie ulice i wkrót- 


ce. cgłą dzielnicę murzyńską ogarnął 
szał. Na ulice wyległ wielotysięczny 
rozwścieczony tłum, który począł de- 
mołować okna wystawowe i sklepy, 


| 


obrzucając policję kamieniami, Czarno- 
skórzy mówcy zagrzewali tłim do dal- 
szych awantur, 

Policja, która początkowo ograni- 


'Opłakany stan kolejnictwa Sowietów 


62000 katastrof kolejowych 


w jednym roku 


Setki zabitych i tysiące rannych — 7 000 parowozów 
i 64500 wagonów rozbitych 


Moskwa, (PAT.) Nowy komisarz 
komunikacji Kaganowicz wydał roz- 
porządzenie, nakazujące zdecydowaną 
walkę z katastrofami na kolejach so- 
więckich, które wynikają przede- 
wszystkiem ze złego stanu torów i nie- 
dbałstwa personelu, 


W ciągu roku 1934 wydarzyło się 
62 tys. katastrof. W styczniu r.b. licz- 
ba ich wynosiła 7 tys. w lutym około 
5 tys. Są setki zabitych i tysiące ran- 
nych. 7 tys. parowozów i 64,500 wago- 
nów zostało rozbitych lub uszkodzo- 
nych, 


nåra w Wolborzu, 
tńskich, Smółce i Mikeie. Rezultatem tej zemsty było rozetrze« 
Janie czterech niewinnych ofiar. 


owej w Wolborzu 


SO 


który w potworny wprost sposób 


czyła się do zapędzenia czarnych z po- 
wrotem do dzielnicy murzyńskiej, zd0s 
łała dopiero po północy przywrócić 
spokój. W międzyczasje tzarnoskóry 
złodziejaszek, korzystając z zamiesza» 
nia, zbiegł. 


Londyn. (Tel. wł) Według uzu- 
pełniających wiadomości o.awantu- 
rach murzyńskich w nowojorskiej 
dzielnicy Harlem, całkowity ład i po- 
rządek został przywrócony dopiero w 
środę w godzinach rannych. Policja 
dokonała licznych aresztowań. Ógó- 
łem przytrzymano w areszcie policyj- 
nym przeszło sto osób. 

Bardzo czynne były przez cały-wie- 
czór i całą noc pogotowia ratunkowe. 
W szpitalach i na stacjach opatrunko= 
wych opatrzono prawie 150 osób, w 
tem dużo białych, pogryzionych przez 
rozwścieczone murzynki, Według 
ostatnich danych półurzędowych w 
czasie rewolty zostało zabitych wzgl. 
beznadziejnie rannych 34 osoby, 

Ulice, na których odbywały: się a- 
wantury,. przedstawiają obraz jak po 
przejściu trąby powietrznej, Wszędzie 
pelno kamieni i rozbitych szyb z okień 
wystawowych. 


Audjencje u min. Becka 


Warszawa, 20. 3; Minister Beck 
przyjął 18 b. m, ambasadora francu- 
skiego Laroche'a, a 20 b. m. posła ru- 
muńskiego Caderę i posła węgierskie 
go Matuszkę. 
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2 wylęgarni politycznych podrzutków 


Jak „sanacja” wileńska usiłuje obciążyć cudze hipoteki 


(Korespondencja własna „Orędownika*) 


Wiłno, 18 marca. 

Swoją drożą „sanacja* nie ma 
szczęścia do ludzi. Nie mówiąc o gru- 
bych rybach. wplątanych w takie afe- 
ry. jak sprawa Ruszczewskiego, albo 
księcia Pszczyńskiego, nawet pomniej- 
sze rybki nie oszczędzają swemu obo- 
zowi wstydu i zmartwień, Świeżo. 


mieliśmy tego przykład także na tere- 
nie Wilna, 

Czytelnicy .. < k 
zapewne przypominają sobie obszerna 
sprawozdania, jakie zamieściliśmy w 
lutym z procesu o bomby. podłożone 
pod jedną z synagog wileńskich. Fakt, 
że na ławie oskarżonych obok paru 


studentów, z których jeden ' rzeczywi- 
ście był. członkiem Stronnictwa Naro- 
dowego, zasiadio dwóch  rzezimie: 
szków, mających na sumieniu popel- 
nione morderstwo, dał asumpt prasie 
„sanacyjnej* do głupich i bezsenso- 
wnych napaści na obóz narodowy, 
Aczkolwiek prokurator, wnoszący 


oskarżenie w tym procesie, wyraźnie 
się zastrzegł. iż wcale nie twierdzi. iż 
pomiędzy faktycznymi sprawcami zas 
machu a Stronnictwem Narodowem 
istniał jakiś związek, to jednak pisma 
„sanacyjne”, przedewszystkiem „Ku- 
rjer Wileński" usiłowały dowodzić, że 
przedewszystkiem owi dwajimordercy 
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mieli być narzędziem w ręku Stronnie- 
twa Narodowego, 

W tych dniach w wileńskim sądzie | 
okręgowym rozpatrywana była sprawa 
właśnie tych dwóch osobników, Le- 
oszki i Bobrowicza. Zostali oni za ża- 
mordowanie w celach rabunkowych 
kabiety skazani na 15 lat więzienia. 

Proces ten dał ponownie asumpt 
„Kurjerowi Wileńskiemu* do artyku- 
łu, ozdobionego takiemi podtytułami, 
jak „wspólnicy terorystów endeckich'" 
it. p. w którym znów usiłuje redak- 
Kurjera* dowieść, iż mordercy 
zani byli z Kołem Młodych Stron- 
nictwa Narodowego. Skąd ten dziwny 


upór w pisaniu rzeczy oczywiście nie- 
prawdopodobnych? Bo np. inne pi- 
smo „sanacyjne*, „Slowo“, podało z 
tego procesu sprawozdanie całkiem 


przyzwoite i dość objektywne 

Zachowanie się „Kurjera Wileń- 
skiego” zrozumiemy, jeżeli dokładn 
zapoznamy się z przebiegiem przewo- 
du sądowego. A właśnie podczas tego 
du ujawniony został bardzą cię- 
zczególik, który „Kurjer Wileń- 
jednakże starannie przemilczał. 

Otóż, przypisany Stronnictwu Na- 
rodowemu Bobrowicz, na pierwszym 
procesie (o bomhy pod bożnicą) zeznał, 
że działał samodzielnie i zgoła nie mó- 
wih fż należy, y też kiedykolwiek 
sżał do Stronnictwa Narodoweto. 
Natomiast na procesie o morderstwo 
staruszki Jeremiczowej ustalono. że 
był on członkiem pewnej orga- 
nizacji, a mianowicie... „Strzelca“, 
Teraz więc wiemy, z jakiej szkoły po- 
chodzi ten opryszek i gdzie mógł się 
on ćwiczyć w używaniu noża, czy też 
toporka, którym została zabita Jere- 
miczowa. 

„Kurjer Wileński* pisząc o „endec: 
kich terorystach" zastosował zwyczaj. 
ną taktykę złodzieja, który krzyczy | 
„łapcie złodzieja”, poto, by odwrócić 
uwagę ścigających od swej osoby. W 
danym wypadku chodziło zatem o od- 
wrócenie uwagi od „Strzelca“, którego 
członkiem „miał zaszczyt" być mor- 
derca Bobrowicz. 

Gdyby przynajmniej Bobrowicz był 
wyjątkiem. ale właśnie takich Bobro- 
wiczów jest więcej, czego dowodzą 
kroniki sądów wileńskich! 

W swoim czasie pisaliśmy w „Orę- 
downiku* o „panu komendancie' z 
Głębokiego, który zniewalał uczenice 
i zorganizował „obie chór mandoli 
stek, niczem osławiony marjawita Ko- 
walski, Co jednak w tych procesach 
jest najbardziej charakterystyczne, to 
zachowanie się oskarżonych. Bobro- 
wicz przynajmniej był cichy i pokor- 
ny, a po ogłoszeńiu wyroku nawet 
zemdlał. Tymczasem tacy „komen- 
danci“ nieraz występują przyozdobieni 
wszystkiemi „orderami“ i powołują. 
się na swe „zasługi“, a gdy mimo to 
zapada wyrok skazujący opryszka, ma 
on taką minę, jakby się dziwił. że za 
jego „wyczyny“ spotkała go wreszcie 
zasłużona kara, 

Przed paru tygodniami zapadł wy- 
rok, skazujący. narazie tylko za jedno 
z licznych przestępstw, byłego burmi- 
strza miasteczka Podbrodzie, niejakie- 
go Kajetana Rożnowskiego. Do nie- 
dawna jeszcze p. Rożnowski był osobą 
nietykalną. 

Jeszcze bardziej jaskrawy przykład 
mamy na osobie "ójta gminy Bienia- 
konie. pow. lidzkiego, Sienkiewicza. 
Jest to grubsza ryba, gdyż był on nie- 
tylko filarem miejscowego B B., ale z 
listy stronnictwa rządowego kandydo- 
wał do Sejmu. Oskarżony on został a 
łapownictwo, przyczem dowody winy 
były tak oczywiste, że sąd okręgowy 
uznał za właściwe zastosować środek 
zapobiegawczy, oddając tego lumina- 
rza „sanacji“ bieniakońskiej pod nad- 
zór policji. Mimo to miejscowe czyn- 
niki nie uważały za stosowne zawiesić 
Sienkiewicza w czynnościach i pan 
wójt bezpośrednio po zameldowaniu 
się na posterunku policji maszerował 
do urzędu gminnego, gdzie spokojnie 
pełnił swe obowiązki służbowe i nie- 
służbowe. 

Przyznać trzeba, że widok był nie- 
zbyt budujący i autorytetu władzom w 
oczach miejscowej ludności nie przy- 
sporzył Nawet „sanacyjne* „Słowo” 
uważało za stosowne zwrócić na ten 
fakt uwsegę, 


Cóż więc dziwnezo, że w takiej at- 
mosferze hodują się właśnie ludzie 
typu Rożnowskich. Sienkiewiczów i 
wreszcie nawet Bobrowiczów? 

S} to więc wychowankowie „sana- 

jej szkałn nrzeszli i żaden obóz 
ny w Polsce, a tembardziej o- 
y. nie da ich sobie pod- 
Napróżnó zatem wysila się 
„Kurjer Wileński". by podohnemi ty- 
pami obciążyć naszą hipotekę. 
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í Dzisiejsze posiedzenie Sejmu 


Kto zapłaci koszta takiej zabawy? 


Poseł Stroński o umowie gospodarczej Polski z Niemcami i o stosunkach 


„Warszawa, (Tel. wł.) Okolo go- 
dziny 10,30 rozpoczęło się posiedzenie 
Sejmu. 

izba zwolniła od drukowania umo- 
wę handlową z W. Brytanią i Irlandją 
ze względów budżetowych Przystąpio- 
no następnie do ratyfikowania umów 
międzynarodowych Bez dyskusji raty- 
fikowano traktat przyjażni handlowej 
i osiedleńczej z Abisynią. oraz porozu- 
mienie handlowe z Hiszpanią. 

Przy ratyfikacji układu dodatko- 
wego do konwencji hańdlowei polsko- 
szwajcarskiej pos Stanisław Stroński 
(Klub Nar.) zwrócił uwage. że umowa 
weszła w życie bez ratyfikacji. w ten 
sposób naruszono prawa_konstytucyj- 
ne nietylko Seimu, ale i Prezydenta 

Po ratyfikowaniu protokółu taryfo- 
wego polsko-norweskiezo pos Jeszke 
referował ustawe o ratyfikneji porozu- 
mienia między Polska a Nfjemcami o 
wzniamnei wymianie towarów, 

W dyskusji pos Stan Stroński 
zwrócił uwazę. że Niemcy przvięli to- 
wary. które są jm zawsze potrzebne. 
jak gesi za 3 i pół mili. masło 7a 2 i 
pół mili. smirvtue za 4 milj. Nato- 
miast wzamian umowa przewiduje 
przywóz do Polski takich artykułów. 
iak bez. olejki etervczne. nerfumv. skó- 
ry lakierowane. merły nieprawdziwe 


polsko - niemieckich 


kosy i sierpy, które moglibyśmy prze- 
cież sami wyrabiać, 

Pos, Jeszke: Nie umiemy. 

Pos, Stroński: Już 100 tęmu u- 
mieliśmy wyrabiać kosy nietylko do 
zboża, ale i na Niemców. Jeżeli cho- 
dzi o tło całej umowy, to nie posiada 
ona podstaw rzeczowych. Myśmy 
chcieli pokazać światu, jak pięknie 
mogą wyglądać stosunki gospodarcze 
polsko-niemieckie i wpadliśmy. Już 
sam zdrowy rozum mówi, że łatwiej 
jest jeść gęsi, niż nosić koronki. Umo- 
wa jest wyzyskiwana przez ludność 
niemiecką w Polsce, która na wiecach 
w Wielkopolsce, na Pomorzu i Śląsku 
wskazuje dziś na nią jako na piękny 
przykład współpracy polsko-niemiec- 
kiej i nawołuje do sprowadzania z Nie- 
miec artykułów objętych umową. 

W sobotę miałem mówić w Gru- 
dziądzu na zebraniu Stronnictwa Na- 
rodowego o polityce zagranicznej, a 
chociaż na sali było jak najciszej, po- 
licja zebranie rozwiązała. Na drugi 
dzień równolegle do uroczystości, od- 
bywających się w Niemczech. odbyła 
się tam wielka uroczystość na cześć 
Niemców poległych. Na uroczystości 
tej ślabowano wierność kanclerzowi 
Hitlerowi, wyrażano zaufanie i podzię- 
kowanie za wprowadzenie powszech- 


nej służby wojskowej, wskazywano na 
konieczność obudzenia się ducha nie- 
mieckiepo z r. 1914 i wyrażano prze- 
konanie, że co było niemieckie, mu- 
si pozostać niemieckie. 

Żyjemy więc w okresie niesłycha- 
nych złudzeń, za które płacimy i bę- 
dziemy płacili cenę nierównie wyższą 
od tej, jaką wyraża omawiana umową 
handlowa. Poseł Niedziałkowski zwró- 
cił uwagę, że umowa jest drobną czę- 
ścią całego systemu politycznego, któ- 
ry usiłuje coraz bardziej zbliżyć Pol- 
skę do Trzeciej Rzesży. Występowali- 
śmy zawsze przeciwko takiemu syste- 
mowi, 

Ostatnie wydarzenia, jak skt sobote 
ni rzędu Hitlera. stworzenie olbrzy- 
miej floty niemieckiej i catv przebieg 
wypadków na terenie Gdańska po- 
twierdzaj. nasze stanowisko. Podsta- 
wą rządu niemieckiego jest przykoto- 
wanie wojny nietylko odwetowej. ale 
zaczepnej i zaborczej. Jako obywate- 
le Polski mamy prawo zwrócić się do 
ministra spraw zagranicznych z żada- 
niem. aby powiedział Polsce. jaka jest 
właściwa postawa rządu polskiego wo- 
bec tej nowej sytuacji. czy rzad polski 
zamierza coś w tej sprawie zrobić i co 
zamierza zrobić. 


2 fabletki 


37aZy dziennie 
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Nowe zajścia 
na granicy włosko-abisyńskiej 


Usbrojone bandy uprowadziły 100 koni — Poselstwo włoskie 
zakłada protest 


Paryż. (PAT). Z Rzymu donoszą: 
W Scmali włoskiej w pobliżu granicy 
abisyńskiej miał miejsce nowy incy- 
dent. Uzbrojone bandy, których przy- 
należności jeszcze nie stwierdzono, u- 
prowadziły 100 koni i zbiegły do Abi- 


synji Ruchomy oddział włoski, który 
bral udział w pościgu, zatrzymał się 
na granicy, chcąc uniknąć nowycn in- 
cydentów. Poselstwo włoskie w Addis 
Abeba. otrzymało polecenie złożenia pro- 
testu. 


Mieko płynie ulicami miasta... 


Niecodzienny wypadek w Toledo w stanie Ohio 


Londyn. (Tel. wł.) W czasie 
strajku wożniców wozów mlecznych 
doszło wczoraj w Tołedo w stanie 
Ohia do niecodziennego zajścia. 

Kiedy wozy z mlekiem, prowadzo- 
ne przez ochotników, wyruszyły na 
miasto, strajkujący napadli na nich. 


poturbowali, i następnie wylali tysią- 
ce litrów meka na ulicę. Przybyła na 
miejsce policja zaprowadziła wkrótce 
porządek. 

W wyniku zajścia miasto pozba- 
wione zostało na cały dzień mleka, 


Z łódzkiej Rady miejskiej 


Klub Narodowy uchwala swoje wnioski 


Łódź, 20. 3. — Środowe posiedzenie 
Rady miejskiej zagaił komisarz Woje- 
wódzki © godz. 21,10 w obecności 69 
radnych. Przed przystąpieniem do po- 
rządku dziennego radny kpt. Grze- 
gorzak z Obozu Narodowego zain- 
terpelował kom Wojewódzkiego. dla- 
czego to w ostatnim „Dzienniku Urzę- 
dowym” miasta Łodzi został zniekształ- 
conv wniosek Klubu Obozu Narodowe- 
go w sprawie usunięcia z sali Rady 


miejskiej przedstawicieli prasy żydow- 
skiej, a mianowicie „Republiki“ 1 „Gło- 
su Porannego“. Kom. Wojewódzki 


przerwał w pewnym momencie inter- 
pelantowi i oświadczył, że tę sprawę 
może poruszyć pod koniec obrad. 


Następnie zapadła uchwałą w spra- 
wie zaciągnięcia na rzecz gminy z Fun- 
duszu Pracy pożyczek długotermino- 
wych na cele inwestycyjne. W punkcie 
trzecim radny kpt. Grzegorzak IKl. 
Nar.) referował wniosek komisarza w 
sprawie zaciągnięcia nowych pożyczek 
długoterminowych na cele inw: rj- 
ne. Wniosek ten przyjęto jednogłośnie. 

Zkolei radny prof. Podgórski 
(Klub Nar.) referował sprawę zatwier- 
dzenia. regulaminu komisji rewizyjnej. 
W rezultacie regulamin przyjęto z 
wszystkiemi poprawkami większości 
narodowej. W dalszym ciągu obrad 
prof. Podgórski przedstawił sprawę za- 
twierdzenia regulaminu miejskiej ko- 


misji opieki społecznej. I ten regula- 
min również zatwierdzono. 

W chwili. kiedy podajemy powyż- 
sze do druku (godz. 22,30), są jeszcze do 
rozpatrzenia cztery sprawy. M. in. spra- 
wa zmiany statutu nagrody dla polskiej 
nauki i literatury i sztuk plastycznych 
oraz kwestja obniżenia taryfy za ener- 
kię elekryczną. Pozatem znajduje się 


szereg wniosków. m. in. wniosek Obo- 


spodziewać się nałeży, spót- 
kaja się z zdecydowanym sprzeciwsm 
Żydów, „sanatorów" i socjalistów. 


Ciągnienie loterji 


Warszawa. (Tel. wł.) W ciągnie- 
niu Loterji Państwowej większe wy- 
grane padły na następujące numery: 

20.080 zł — 116049. 

10.000 zł — 23527, 78815, 144260. 

5.009 zł — 62. 

1.000 zł — 22532, 98044, 41752, 115283, 
124336, 179442, (w) 


0 wakacje szkolne 


Warszaw:, 20, 3. Koła pedago- 
giczne zajmują się kwestją wakacyj 
letnich. ustalonych przed 2 laty na 
czas od 15 czerwca do 20 sierpnia. Spo- 
tyka się wśród rodziców i nauczyciel- 
stwa z poważnemj zastrzeżeniami 
i krytyką, a wielu kierowników kura- 
torjów wypowiedziało się za przywró- 
ceniem wakacyj letnich od 30 czerwca 
do 3 września. Decyzja należy jednak- 
że do ministra. (w) 


Wieemin. Doležal 
wylechał do Genewy 


Warszawa. 20. 3. Wiceminister 
Doleżal wyjechał do Genewy na obrady 
komitetu ekonomicznego Ligi, zapowie- 
dziane na 23 b. m. 


Interwencja kolełarzy 


Warszawa, 21. 8. Wród pracow- 
ników kolejowych wywołał duże za- 
niepokojenie fakt nieagłoszenia dotąd 
zapowiedzianych na 1 stycznia i 1 lute- 
go awansów, etatów į mianowań na 
kolejach państwowych. Delegaci kole- 
jowych organizacyj zawodowych pod- 
ięli interwencję w ministerjum komu- 
nikacji i otrzymali odpowiedź zapew- 
niającą, że prace nad przygotowaniem 
dekretu będą ukończone jeszcze w mar- 
cu. (w) 
na 


KTO KUPUJE TOWARY KRAJOWE, 
PRZYCZYNIA SIE DO ZMNIEJSZE- 
NIA BEZROBOCIA. 
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Wizja zbrodni Z czasów wojny światowej w Wolborzu 


Egzekucja niewinnych skazańców 


Na podwórzu więzienia — Misiak korzysta z nieuwagi strażników i ratuje się od 
śmierci ucieczką — Pogoń bez rezultatu — Pochód skazańców — Dramatyczne 
scęny przed egzekucją — 14-letni bohater — Salwa śmierci — Rząd związanych 


ofiar zachwiał się, jak łan Skoszonego zboża 


Załoba ks. Dyszewskiego 
Opowiadanie Tadeusza Staniaszki 


1i-letni Alekeander Ogrodziński, najmłod 
sza ofiara Żydów z Wolborza, który umie- 
ral, jak prawdziwy bohater. 


IV. 
Wolborz, 20 marca. 


— Rano wyprowadzona nas na 
przechadzkę, na podwórze więzienne. 
Ujrzeliśmy wtedy skazanych na śmierć 
Ozrodzińskich, Miksę i. Misiaka. 
Oprócz. nich miał być. jeszcze straco- 
ny jeden z okolicznych ziemian i do- 
rożkarz z Piotrkowa. Skazańcy nie 
byli jeszcze związani, oczekiwali plu- 
tonu egzekucyjnego, który lada chwila 
miał nadejść. Nie mogłem ich poznać, 
tak się okropnie przez tę noc zmienili... 
Byli to już nie ci sami ludzie, Twarze 
im poczerniały, oczy zapadły gdzieś 
wgłąb. Były to już tylko cienie daw- 
nych pełnych życia ludzi. 

Panowała śmiertelna, niczem nie- 
zmącona cisza, przerywaną tylko mia- 
rowym, głuchym odgłosem kroków 
niemieckiego szyldwacha. Gdzienieg- 
dzie dały się słyszeć stłumione szlo- 
chy. To płakali więźniowie nad dolą 
swych nieszczęśliwych towarzyszów. 

Staniaszko mówąc to, ma łzy w 
oczach i blednie, 

— Skazańcy stali w małej, 
grupce. Oczy ich spoziądały w niebo, 
Obok nich stał ksiądz Dyrzewski, 
ubrany w komżę i stułę z krzyżem w 
ręku i łkał boleśnie... 

Złowrogą ciszę przerwał skrzyp 
otwieranej bramy więziennej. To 
wjeżdżał wóz z żywnością dla wię- 
źniów. Bramy nie zamknięto, gdyż 
wóz, po złożeniu ładunku, miał zaraz 
odjechać, 

— Skazaniec Misiak, woźny gm.Wol- 
borz, spostrzegłszy otwartą bramę i to, 
że strażnicy więzienni skierowali swój 
wzrok na ładunek żywności, powziął 
rozpaczliwy zamiar ucieczki, Nie miał 
nic do stracenia. Za chwilę przecież 
miał stanąć pod słupkiem, więc było 
mu wszystko jedno, niemiecka 
kula dosięgnie go podczas ucieczki, 
czy też związanego nad ciemnym, zi 
jącym śmiercią dołem. Począł ostro: 
nie skradać się ku otwartej bramie. 
Więźniowie, spostrzegłszy jego zamiar, 
wszczęli umyślnie zamieszanie, chcąc 
całą uwagę żandarmów skoncentro- 
wać na sobie. 

— Nastał wysoce dramatyczny mo- 
ment. Uda mu się, czy nie uda. Żoł- 
nierz, stojący przy bramie zwrócił się 
w tej sekundzie twarzą do grupy ha- 
łasujących więźniów. Tymczasem Mi- 
siak przysuwał się coraz bliżej do 
bramy. Wszystkim więźniom zamarły 
serca. Niejedne usta zadrgały gorącą 
modlitwą do Boga, aby choć jedna 
ofiara zdołała uniknąć śmierci. Jeszcze 
jeden krok, jeszcze jedno posunięcie 
i Misiak znalazł się za bramą i prze- 
padł, jak kamień w wodę. 


zwartej 


— Ucieczkę jego spostrzeżono już 
zapóźno. Wysłana natychmiast pogoń 
nie zdołała go ująć, Misiak zdołał cu- 
dem ukryć się przed okiem ścigają- 
cych go żandarmów i uniknąć śmierci. 

Ucieczka jednego ze skazanych 
nie zmieniła jednak losu reszty, Z po- 
bliskich koszar przymaszerował plu- 
ton egzekucyjny. złożony z czterdzie- 
stu żołnierzy i oficera z obnażoną sza- 
blą. Zaroiło się podwórze więzienne 
od ponurych pikelhaub. Więźniów, ko- 
rzystających z przechadzki, zaprowa- 
dzono z powrotem do celi, Na podwó- 
rzu zostali wyłącznie skazani na 
śmierć Antoni i Aleksander Orrodziń- 


scy, Jan Miksa, Mieczysław Smółka, 
jeden ziemianin z pod Wolborza i do- 
rożkarz z Piotrkowa,  Oskarżonych 
opasano zwartym kręgiem bagnetów. 

— Skazańców wyprowadzono za 
mury więzienne. na pola pod Toma- 
szowem. Szedł z nimi również ksiądz 


by jeszcze przed śmiercią 
ostatnieg błogosławień- 


lić im 
stwa. W odd 


ilj czern się wykopane 
w nocy przez towarzęszów-więźniów 
wilgotne doły, czeką ące już na swe 


ofiary, aby je zamknąć w swem łonie 
na zawsze. 

— I szli tak krok za krokiem spłótł- 
szy swe dłonie ostatnim uściskiem: 
ojciec ze synem, Miksa ze Smółką i in- 
ni... 

— Szli w ostatnią swą wędrówkę, 
stawiając ostatnie kroki. Szli, by 
ginąć niewinnie... 


zemsty Żydów Przy dołach czajła się 
i É. 


ofiary potwornej | 


jednym rzędzie nad dołami, związaw- 
szy wszystkich jednym sznurem. 
(Szczegóły egzekucji opowiadał póź- 
niej rodzinie skazanych naoczny świa- 
dek stracenia, ksiądz Dyrzewski.) 

Stanęli... 

— Antoni Ogrodziński, syn jezo 
14-letni Aleksander, Mieczysław Smół- 
ka, Jan Miksa, ziemianin i dorożka 

— Nastała straszna chwila. Oficer, 


dowodzący plutonem egzekucyjnym, 
odczytał jeszcze raz wyrok śmierci. 
Pluton ustawił się w dwa szeregi. 


Szczęknęły A zamki repetowa- 
nych kara 
— Ekai 


no ksiądz odstąpił 
į oficer uczynił to 
samo Dwóch żołnierzy pospiesznie za- 
wiązywało skazańcom oczy brudnemi 
strzępami szmat 

— Gdy jeden z żołnierzy doszedł do 
Aleksandra Ogro: kiego. chłopice 
okazał zadziwiający hart ducha, Co- 
ingt się w tył i zwracając wzrok na 
ojca, rzekł głosem spokojnym, w któ- 
rym przebijała pewna duma: 

— Tatusia! Nie rozwólmy sobie 
zawiązywać cczu, będziemy jako Po- 
łacy, mężnie patrzeć na swoją śmierć. 
Przecież giniemy niewinnie!* 

— Słowa te wypowiedzia%e przez 
młodego chłopca zadziwiły żołnierzy. 
Niemiec z opaska odstąpił — impono- 
wał mu ten młody Polak, który w ten 
sposóh wyrażał się w obliczu śmierci 
Spojrzał bezradnie na dowodząceco 
oficera. Nie otrzymał odpowiedzi. 
Czternastoletni bohater, widząc jed- 
nak rozpacz malującą się w oczach oj- 
ca, który musiał patrzeć, jak ginie je- 


Uczestnicy kursu politycznego Stronnictwa Narodowego w Kaliszu z posłem Chry- 


stowskim i p. Kolarakim na czele. 
z powiatów kal 


W kursie wzięło udział 25 członków 
sk iago í tureckiego. 


Str. Nar. 


Orzeł polski i mieczyki Chrobrego 


Znamienny proces przed sądem warszawskim 


wl). Rzecz 
miesiącami w 


Warszawa. (Tel. 
działa się przed kilku 
Warszawie. 

Oto na jednym z przystanków tram- 
wajowych na Pradze jakaś żydówka u- 
żalała się na to, że Polacy biją Żydów. 
Stojąca w pobliżu p. Zofja Kowalska w 
odpowiedzi stwierdziła, że Żydzi są sa- 
mi wszystkiemu winni, ponieważ pro- 
wokują zajścia. Jej synowi np. Żydzi 
zerwali orzełka z czapki, gdy wracał ze 
szkoły do domu. 

Na te słowa stojący w pobliżu Żyd, 
Lejba Hackener, oświadczył, że nic 
dziwnego, gdyż orzetpolski jest 
symbolem bandytyzmu. 

Tego było obecnym za dużo; bezczel- 
nego żydziaka przytrzymano i oddano 
w ręce policji, która z nim spisała pro- 
tokół. Sprawa oparła się o sąd. który 
Żyda skazał na szesć miesięcy więzie- 
nia (bez zawieszenia kary) za — znie- 
ważenie podła Państwa. 

Na rozprawie w sadzie odwoław- 


czym, Hackener wy! parł się wszystkiego, 
twierdząc. że słowa jego o bandytyź- 
mie odnosiły się nie do orła polskiego, 
lecz do — mfeczyków Chrobrego, które 
noszą narodowcy. 

Sędzia dał wiarę słowom Żyda i u- 
chylił wyrok pierwszej instancji, unie- 
winniając pana Hackenera. 


Ofiara nart 


Zakopane. (PAT). P. Roman 
Skarżyński z Warszawy podczas wy- 
cieczki narciarskiej złamał nogę. 

Wskutek alarmu ze schroniska w 
Dolinie Pięciu Stawów Polskich wy- 
ruszyła ekspedycja Tatrzańskiego 0- 
chotniczego Pogotowia Ratunkowego 
na czeskosłowacką stronę do Doliny 
Wierchcichej, gdzie leży ranny. 

Trudnem zadaniem ekspedycji bę- 
dzie przetransportowanie go przez 
gładką przełęcz do Doliny Pięciu Sta- 
wów, stąd — do Roztoki, a następnie 
do Zakopanego. 


— Dodatkowy strzał dla Miksy — 


ław Smółka stracony niewinnie 

mców. na skutek zbrodniczego o- 

Żydów Aleksandra i Elbingera 
z Wolborza, 


ukochany syn — dodał po chwili: 
„— Albo nie tatusiu. Ty nie patrz, 
Jak żołnierze będą klękać do strzału, 
Gam ci znać, ksiądz wtedy będzie nam 
udzielał absolucji.* Mówiąc to Oleś na- 
ciągnął zębami ojcu czapkę na oczy, a. 
czynił to w ten sposób, ponieważ ręce 
miat związane, Sam jednak nie po- 
zwolił sobie zawiązać oczu, postanowił 
do ostatniej chwili patrzeć śmierci w 
oczy. 

— Oficer podniósł szablę. 

— Ksiądz wzniósł krzyż do góry. 
zbielałe jego wargi szeptały modlitwę 
za konających, przez mgłę cisnących 
się do oczu łez, spoglądał na tych, 
którzy za chwilę odejdą z tego świata. 

— Rozległa się salwa... Huk strasz- 
ny rozdarł powietrz: Rząd związa- 
nych ofiar zachwiał się jak łan sko- 
szonero zboża..  Nieszczęsne ofiary 
zemsty Żydów Flbingera i Aleksandra, 
maw każda po osiem kul, pa- 
dły bez jęku pokotem... 

— Jeden tylko Miksa, człowiek 
silny niby dąb, jak każdy wieśniak, 
po salwie, pociągnięty upadł, po chwili 
zerwał się jednak arał się podnieść, 
lecz więzy, krępujące go, nie pozwalały 
na podniesienie Oczy tylko szeroka 
roztwarte, wyrażały strach blady 
przed zbliżającą się śmiercią, zsiniałe 
usta poruszały się w jakimś obłąka- 
nym szepci. Widząc jego mękę, do- 
wodzący oficer, dobył rewolweru, 

Kilka następujących po sobie strza- 
łów... krótki, urywany jęk... i wszystko 
umilkło. Tylko eść nieruchomych 
ciał leżało związanych obok siebie, 
jak z żyta snopy na polu. Twarze roz- 
strzelanych, na których śmierć wyryła 
nieziemski spokój, zdawały się mówić: 


go 


wybaczamy wam, bo nie wiecie co 
czynicie.,, 

— (Ciepłe jeszcze ciała, wrzucono 
do przygotowanych dołów i za: zęto 
gorączkowo zasypywać ziemią. Oficer 


schował szablę, ukrył rewolwer w fu- 


terale. Pluton, na rozkaz, ustawił się 
w czwórki į pomaszerował w stronę 
koszar, 


— Nad świeżą, wspólną mogiłą, 
został się tylko do głębi wstrząśnięty 


kapłan, który mimo próśb oficera nie 
chciał skorzystać z zaofiarowanei mu 
powózki w= Nie pojadę z wami — 


odpowiedział —, nie mogę. Rozstrzela- 
liście niewinnych. zwracając 
ukląkł nad 
świeżą mosiłą i modlił się żarliwie... 

Dopiero pod wieczór, udało się Jus 
dziom oderwać kapłana od moeiły 
i zabrać prawie przemocą do domu, 

— Na znak żałoby, ksiądz Dyrzew- 
tel nie odprawiał trzy dni mszy świę: 
ej. 


Londyn. (Tel. wl). Wielkie wra- 
żenie wywołała łu mowa Churchilla, 
Który podał kilka sensacyjnych wia- 
domości o niemieckiem lotnictwie. — 
Stwierdził on, że w Niemczech wydaje 
sję ogromne sumy na lotnictwo woj- 
skowe, a rzeczywista suma tych wy- 
datków wprawiłaby w zdumienie lud 
angielski, 

To też dzisiaj już Niemcy dysponu- 
Ją większą ilością samolotów bombar- 
dujących o dużym zasięgu, aniżeli An- 
glja. Podczas gdy prawie cała niemiec- 
ka tlota samolotów bombardujących 
może dotrzeć z dużą ilością bomb nad 
stolicę angielską, zaledwie kilka samo- 
lotów angielskich jest zdolnych do 
zjawienia się nad stolicą niemiecką z 
względnie małym ładunkiem bomb. 

Na zakończenie oświadczył Chur- 
chiil: „Jesteśmy w okresie dużego nie- 
bezpieczeństwa, stoimy przed możliwo- 
ścią wybuchu nowej wojny światowej. 
Chcę wierzyć, że wybuch wojny może 
być jeszcze powstrzymany, — jednak 
w chwili obecnej położenie jest gorsze, 
niż w 1814 roku." 


Paryż. (Tel. wł). Przewodniczący 
komisji w izbie deputowanych poseł 
Bastide nawołuje do zacieśnienia fron- 
tu państw broniących pokoju t. j. Fran- 
cji, Anglji Włoch, Rosji i Małej Enten- 
ty i wyraża zadowolenie, że wydarze- 
nia niemieckie nie odbiły się w War- 
szawie echem, na jakie Berlin liczył. 

"Paryż. (Tel. wł.). Rada ministrów 
ma ustalić tekst protestu w sprawie 
decyzji rządu niemieckiego, Protest ten 
złoży ambasador francuski w Berlinie 
rządowi Rzeszy. 

Paryż. (Tel. wł). W sprawie wpro- 
wadzenia obowiązkowej służby woj- 
skowej w Niemczech, postanowiła 
wczoraj francuska Rada ministrów 
bezwłocznie przedstawić odpowiedni 
wniosek radzie Ligi Narodów. 

Londyn. (PAT). Agencja Reutera 
donosi z Paryża, iż chociaż rząd fran- 
cuski jeszcze nie zdecydował się ua ja- 
kiej podstawie prawnej nastąpi odwo- 
łanie się do Ligi Narodów, prawdopo- 
dobnie będą wymienione artykuły 11, 
164 į 213 traktatu wersalskiego. 


Paryż. (Tel. wł). O kilkogodzinnej 
naradzie wczorajszej rady ministrów 
podają następujące uzupełniające wia- 
domości: Pierwszy referował min. La- 
val o obecnem położeniu politycznem 
zagranicą. Następnie min. Flandin po- 
informował zebranych o oświadczeniu, 
jakie złoży na następnem posiedzeniu 
Senatu. Łącznie z tem Rada ministrów 
zatwierdziła treść noty protestacyjnej, 
jaka ma być przedłożona Rzeszy Nie- 
mieckiej, oraz przyjęła do wiadomości 
stan pertraktacyj prowadzonych z rzą- 
dami włoskim i angielskim w sprawie 
postępowania  konsultatywnego. W 
końcu rada upoważniła min. Lavala 
do przyjęcia zaproszenia Sowietów í 
udania się z wizytą do Moskwy. 

Paryż. (Tel. wł.). Prowadzone mię- 
dzy Rzymem, Londynem i Paryżem 
rozmowy w sprawie zejścfa się przed- 
stawicieli Włoch, Anglj i Francji do- 
prowadziły wczoraj do definitywnego 
rezultatu. Zejście to ma mieć charak- 
ter przygotowawczy i ma się odbyć 
przed wyjazdem angielskiego ministra 
do Berlina. Drugie zejście jest przewi- 
dziane po powrocie z podróży. Podsta- 
wą drugiego zejścia się ma być omó- 
wienie podróży do Berlina, Warszawy 
1 Moskwy. 

Pierwsze zejście się odbędzie się w 
sobotę w Paryżu, przyczem interesy 
włoskie zastępować będzie Suvich, 
Francję zaś reperezentować będzie La- 
val. 

Genewa. (Tel. wł). Natychmiast 
po otrzymaniu żądania Francji, zwoła- 
nia nadzwyczainogo posiedzenia Ligi 
Narodów, sekretarjat Ligi poda wia- 
domość telegraficznie obecnemu prze- 
wodniczącemu Rady, tureckiemu mini- 
strowi spraw zagranicznych  Riiszti 
Arnsowi. Minister turecki skomunikuje 
się natychmiast z członkami Rady i u- 
stali termin posiedzenia. Agencja Ha- 
vasa przypomina przy tej okazji, że 
Rada Ligi postanowiła w styczniu, że 
członkowie Rady muszą być każdora- 
zowo powiadomieni a 


"szklana: 


Ministrowie Francji, Anglji 1 Włoch ustalą na dwu konferenclach wytyczne postępo- 
wania wobec Niemiec — Francja zażąda zwołania specjalnej sesji Ligi Narodów 


posiedzeniu Rady conajmniej na pięć 
dni naprzód. 

Londyn. (Tel. wł.). Przedstawicie- 
lem Anglji na sobotniem zejściu przed- 
stawicieli Włoch, Francji i Anglji w 
Paryżu ma być lord Eden. Ma on jed- 
nak już w sobotę wieczorem wrócić do 
Londynu, by potem w niedzielę w myśl 


programu wyjechać razem z min. Si- 
monem do Berlina. > 

Londyn. (PAT.) Odpowiadając 
na interpelacię w izbie gmin sir John 
Simon oświadczył, iż podróż jego da 
Berlina .i Moskwy będzie miała wy- 
łęcznie charakter wizyt informacyj- 
nych, 


Pełnomocnik Hitlera przyleciał - 
do Londynu 


Ribbentrop ma aeukać prywatnego kontaktu # min. Simonem 


Londyn. (PAT). Do Londynu 
przyleciał nieoczekiwanie komisarz 
rozbrojeniowy Niemiec von. Ribben- 


„trop, który EA ( jakoby ze specjal- 


ną misją Hitlera dla rozmówienia się z 
Simonem ĉo do treści zamierzonych w 
Berlinie rozmów. Nazewnątrz nagły 
przylot Ribbentropa ma mieć na celu 


przysłuchiwanie się jutrzejszym dys- 
kusjom, jakie odbędą się w izbie gmin 
na temat sobotniego kroku Hitlera. 
Przylot Ribbentropa zaskoczył rząd 
brytyjski. Wysuwana jest możliwość 
nieoficjalnego kontaktu między Simo- 
nem i Ribbentropem na gruncie pry- 
watnym, 


Pod łódzkim murem płaczu 


Miny Żydów po ostatnich uchwałach narodowej rady miejskiej, 


Problem siły konserwatystów 
w „sanacji 


Czy min. Poniatowski ustąpi 


Warszawa 20. 3. — Po Wilnie 
od kilku dni krąży pogłoska, którą już 
zanotowaliśmy w „Orędowniku” o zgło- 
szeniu dymisji przez min. Poniatow- 
skiego. Jako powód wymieniają ataki. 
którym uległ minister Poniatowski ze 
strony konserwatystów podczas debat 
w Senacie. 

Jest faktem, że niedawno minister 
Poniatowski przyjęty był na długiej 
audjencji przez p. Prezydenta. Leży 
w zwyczajach obecnego systemu, że 
podczas sesji budżetowej unika się za 


Nowe znaczki pocztowe 


Warszawa. (Tel. wł.) Minister- 
stwo poczty wypuszcza wkrótce nowe 
znaczki dla przesyłek urzędowych, 
mianowicie wartości 6 gr koloru fiaie- 
towego i 12 groszy koloru ciemnopo- 
marańczowego. 


Termometry Japońskie 


Warszawa (Tel. wł.) W styczniu 
przywieziono do Polski z Japonji 
próbne partje narzędzi chirurgicznych. 
Osobliwością są niskie ceny, propons- 
wane przez dostawców. 

Kupcy japońscy żądają za termo. 
metry lekarskie po 48 zł 75 gr za kilo. 
Cena linijek do rachowania wynosi 
83 zł za kilo, jakkolwiek są to wyroby 
precyzyjne. 

Tania jest również t. zw. konfekcja 
okulary, binókłe, monokle i 
składane lornetki teatralne. 


‘tej manifestacji 


wszelką cenę jakichkolwiek zmian per- 
sonalnych w rządzie. Dlatego też spra- 
wa Poniatowskiego przeciąznie się aż 
do zamknięcia obecnej sesji parlamen- 
łarnej, Kiedy ona będzie załatwiona i 
czy na szerszej płaszczyźnie, czy ewen- 
tuslnie rekonstrukcji całego gabinetu 
— nie wiadomo. 

Sprawa ministra Poniatowskiego 
nadaje całemu faktowi pewne cechy 
symptomatyczne, stanowi bowiem pro- 
blem siły i znaczenia konserwatystów 
w „sanacji“, 


Węgiel stanieje 
Warszawa, 20, 3.. Wobec zakoń- 
czenią sezonu zimowego i wynikające- 
go stąd zapotrzebowania węgla na 
rynku wewnętrznym, kopalnie Śląska 
i Zagłębia udzielą hurtownikom więk- 
szego niż dotychczas rabatu, co wpły- 
nie na potanienie węgla o 5 proc, (w) 


Przed manifestacją 
polityczną w Warszawie 


Warszawa, 20. 3, Mówią, że gru- 
pa robotnicza Z. Z.Z., pozostająca pod 
wpływami Moraczewskiego, przygoto- 
wuje na niedzielę dużą demonstrację, 
podczas której będą omawiane zagad- 
nienia gospodarcze, społeczne i mno- 
źące się żądania obniżki płac robotni- 
czych. Rezolucja ma zawierać sensa- 
cyjną deklarację, która ma pociągnąć 
za sobą poważną konsekwencję i nada 
charakter wybitnie 


polityczny. (w) 


Nowy aparat na schudnięcie zastosowano 
obecnie podobno z dużem powodzeniem w 
Ifollywood. Trzymając się rączki pracuje 
się intensywnie nogami. Biegając na obrot- 
nych kólkach, wmontowanych w aparat, 
nio rusza śię coprawda z miejsca, ale jed- 
nocześnie chudnie się. 


p — rw 


Aprobata 


Tok jo. (PAT). Rada przyboczna w 
obecności cesarza aprobowała jedno- 
myślnie kupno kolei wschodnio-chiń- 
skiej przez Mandżurję. 


Nowy gabinet urugwajski 


Montevideo. (PAT). Prezydent 
Terra utworzy! nowy gabinet urugwaj- 
ski. Ministrem spraw zagranicznych 
został Józef Bado, spraw wewnętrznych 
— August Bado, wojny — płk. Baldo- 
mir, finansów — Charlonę, rolnictwa — 
Guttierez, pracy — Saldias, oświaty — 
Etchegoyen, higjeny — Acevedo, robót 
publicznych — Herran. 


Naczelny redaktor „Koslnische Zeitung" 
dr. Schaefer. został w środę osadzony w a- 
reszcie, za krytykowanie sposobu propa- 
gandy pism przeprowadzonej przez partję 
hitlerowską w okręgu Kolonja — Akwiz- 
gran. 


. . 
a 

W Leverkusen zmarł znany przemysło- 
wiec niemiecki, tajny radca  Duisberg, 
przewodniczący rady nadzorczej i admini- 
stracyjnej największego niemieckiego kone 
cernu chemicznego I. G. Farben, Duisberg 
byt właściwym twórcą tego koncernu. do- 
prowadzając w r. 1925 do fuzji najwięk- 
szych firm przemysłu chemicznego w Nad- 
renji. Przez szereg lat piastował on również 


stanowisko przewodniczącego Związku 
Przemysłu Niemieckiego. 
* . e 
Pr ywódca partji robotniczej w Nor- 


wegii. nrzewodniczący stortingu Nygaardse 
vold przedłożył królowi listę nowego gabi- 
netu, Nygaardsvold oprócz stanowiska pre- 
mjera obejmuje również ministerstwo pra- 
cy Ministrem spraw zagranicznych został 
Koht. 

. . . 

W ramach wielkich trzydniowych 
ćwiczeń przeciwlotniczych urządzono w 
Berlinie ćwiczenia obrony przeciwiotni+ 
czej. Pokaz ten był niejako przegiądem 
bojowej poteg! floty powistrznej Rzeszy. 

> D 


Minister Neurath udzielił wywiadu 
Agencji Reutera w sprawie ostatniej pro- 
klamacji Rzeszy. Wywiad nie przynosi nie 
nowego. 

. . .» 

Lekarze sądowi orzeki, że skazany na 
dożywotnie więzienie dr. Rintelen może 
być osadzony w więzieniu. Rintelena prze- 
wicziono do jednego z więzień prowincjo- 
nalnych. 

. . . 

Wedlug obiegających opinij w świecie 
politycznym w Belzji może dojść do utwo+ 
rzenia rzadu narodowego. Jedynie taki 
rząd zdolny jest opanować sytuację, 

` . bd 


Na wychodźtwie (Brazylja) zmarł 8. ©. 
Józef Staniszewski. zasłużony dla spraw 
narodu | kościola. 

* * J 


Sekretarjat Ligi Naodów opublikowal 
notę rządu abisyńskiego. Rząd abisyński 
prosi o załatwienie jego zatargu z rzą- 
dem włoskim. 

. +. * 

Ilość ofiar krwawych starć w Karczi 
w Indjach angielskich wzrosła wczoraj 
do 34. Kilka ciężko rannych osób walczy 
jeszcze ze Śmiercią w szpitalu. 
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„Wodę życia polskiego odbiera nam (a... 


„Gdyhy nowa konstytucja miała wejść w życie — woła zaprzysiężony plłsudczyk — 


Poznań, 20 marca. 


„gorących zwolenników marsz. Piłsud- | 


»yorących zwolenników marsz. Piłsud- 
skiego* w artykule: „W czem nasze 
ocalenie" kreśli szereg b. ciekawych u- 
wag na marginesie broszury prof. Wi- 
niarskiego „My i oni w walce o kon- 
stytucję”. Autor stwierdza, że „niestety 
tej prawdy, że państwo w nas, w każ- 
dym wolnym polskim obywatelu, któ- 
ry ma świadomość, że jest samodziel- 
ną jednostką nieśmiertelnego narodu 
polskiego, dziś nle znamy. 

„Stąd przeżywamy kryzys stokroć 
gorszy od gospodarczego, a tym kry- 
zysem jest przesilenie duchowe narodu 
polskiego, Wielu z nas nie wie kogo 
ma słuchać, za kim ma iść, czy za po- 
słem Carem i Makowskim, czy za Boh- 
danem Winiarskim. 

Mamy na myśli nową konstytucię 
4 walkę o nią Bohdana Winiarskiego, 
R uniwersytetu poznańskiego. 

ohdan Winiarski swoją drobną bro- 
szurą „My i Oni“ wyrasta na bohatera 
a Wieje z tej książki duch 
ziemian Łokietkowych i duch Unji 
Lubelskiej, duch istotnie polski. „Po- 
snania docet. (Poznań uczy). 
Białorusini, Litwini, częściow. 
cy, zamieszkujący ziemie polskie wraz 
z nami od wieków, są u siebie, „natio- 
ne Poloni“ — choć zachowują swoje 
odrębności, o ile podzielają polskie da- 
żenia narodowe". (Bohdan Winiarski). 


wolałbym umrzeć..." 


wadzają despotyzm na świat? Czy ko- 
niecznie musimy lekceważyć słowo 
Prymasa Polski? Czy protestanci, ateu- 
sze, lub rabini tworzyli Polskę, czy też 
Oleśniccy,  Karnkowscy,  Tomiccy? 
Smutny zaiste będzie dla Polan dzień, 
w którym uchwalą nową Konstytucję. 
Nie mogę zrozumieć, żeby duch nowej 
konstytucji był duchem szlachcica li- 
tewsko-polskiego. 

Człowieka się pozna tylko wtedy, 
gdy się go kocha. Czy jest miłość tam. 
gdzie niema poznania? Personifikowa- 
łem Piłsudskiego z narodem polskim, 
personifikowała go dostojniejsza oso- 
ba, lecz w Konstytucji Makowskich 
i Carów niema narodu polskiego, nie- 
ma też Piłsudskiego, Sprawdza się sta- 
re przysłowie: Si duo volunt idem, non 
est idem. (Jeżeli dwóch chce to samo, 
to nie jest to to samo). 3 

Nazwano naród poezją. Naród, któ- 
ry przelewał tak obficie krew jak pol- 
ski, jest czemś więcej niż poezją. Chy- 
ba zasłużył sobie na to, żeby o nim 
wspomniała Konstytucja. Czy to nie o- 
kropna rzecz, pominąć naród w Kon- 
siytucji? 

W czem nasze ocalenie? Czy w bez- 
ziemnem państwie? Jedynie i wyłącz- 
nie w narodzie polskim, w jego wol- 
ności, w jego zdolności samorzu!nego 
działania, w jego karności i sprawiedji- 
wości społecznej. Państwo polskie mo- 
że być tylko odblaskiem ducha polskie- 


go, jaki się zakuł w polskich instytu- 
cjach prawno-politycznych, w polskich 
mózgach, w polskich sercach i w pol- 
skiej urodzie życia. 

Jeżeli mamy się opowiedzieć, to o- 
powiedzym się za Winia: a nie za 


Carem i Makowskim, a opowiemy się | 


temsamem za Piłsudskim. Królewski 
szczep piastowy ma swój pewny in- 
stynkt prawdy. Mamy nadzieję, że Mar- 
szałek Piłsudski Konstytucji Cara i 
Makowskiego nie uzna.“ 
Przytoczyliśmy tu główniejsze wy- 
jątki z wymienionego artykułu. Nie 
znaczy to, żebyśmy się na te uwagi 
całkowicie godzi. Chodzi nam o pod- 
kreślenie tego faktu, że stanowisko O- 
bozu Narodowego w sprawie konstytu- 
cji, wyrażone między innem także w 
broszurze prof. B Winiarskiego znala- 
zło żywy oddźwięk i po drugiej stro- 
nie barykady wśród ludzi, którym nie 
obcy jest interes narodu polskiego. z 
drugiej strony głos ten nailepiej świad- 


czy o tem, że praca prof. Winiarskiego | 


— „My i oni w walce o konstytucję” 


była poprostu niezbędna, bo swoją pro- | 


stą a gorącą argumentacją sprawia 
dziś, że nawet nie „endecy* idą w 
sprawie konstytucji za Winiarskim a 
nie za Carem i Makowskim. 

Tem więcej pożądanem jest, żeby 
broszura ta znalazła się w ręku każde- 
go narodowca. 


Wolałbym nie żyć... 


„Nie jestem endekiem, lecz jako 
Piłsudczyk niepaństwowiec stać muszę 
po stronie Winiarskiego, „Urodę życia 
polskiego" odbiera nam Car. Mimo ca- 
łego kultu do osoby marsz, Piłsudskie- 
go, tego ostatniego rycerza Rzeczypo- 
spolitej dawnej i pierwszego współcze- 
snej, twierdzę stanowczo, że nowa kon- 
stytucja, jaką stworzył Makowski z 
Carem i której tak namiętnie broni! 
austrjacki hrabia Rostworowski, jest 
zupełną negacją ducha polskiego. Gdy- 
by ta konstytucja miała wejść w życie, 
wolałbym nie żyć”... 

„Człowioka nie można zamknąć w 
ciasne ramy państwa, gdyż człowiek 
ma prawa, których nawet państwo nie 
może mu odbierać . 

Twórcy nowej Konstytucii odwołali 
się do Arystotelesa, lecz nie wiedzą, 
czy nie chcą wiedzieć, że po Arystotele- 
sie zdarzaly się jeszcze wielkie wypad- 
ki, Czy nauka chrześcijańska nie nie 
znaczy?.., „Czy koniecznie my Polacy 
musimy się liczyć z zdaniem superin- 
tendenta protestanckiego, lub ze zda- 
niem rabina, czy też ze zdaniem rady- 
kalnych mędrców, tych wiecznych a- 
narchistów umysłowych, którzy spro- 


1-3 


zwracali uwagi na Jerzego. Tymczasem 
kapitan uchwycił kurczowo list, papier 
drgał w jego palcach. Oczy Jerzego były 
przestraszająco szeroko otwarte, wargi zaś 
wyszeptały dwukrotnie: 

— Mahatma.. Święta Mahatma! 

Słowa. sędziego I detektywa docieraty 
do niego jakby z oddali, Mimo to zrozu- 
miał ich treść. Postanowił skupić się i opa- 
nować myśli. Wstał od stołu, podszedł do 
urzędników i przerwał im rozmowę; 

— Panowie, to, co wyczytaliście z tego 
listu, może być prawdziwe, lub nie — nie 
choę w tej dziedzinie zmieniać poglądów 
panów, Ale nie zwróciliście panowie zupeł- 
nie uwegi na najważniejszą rzecz w liście. 
Zresz'ą nie mogli panowie tego zrozumieć, 
gdyż tylko człowiek, dobrze znający Indje, 
wie, co znaczy Mahatma i potrafi odpo- 
wiednio ocenić! Proszę mi wierzyć. Zakli- 
nam panów. W tem jednem słóweczku 
ukrywa się może tajemnica I wyjaśnienie 
okrytej grubą zasłoną tragedji śmierci oj- 
ca mej narzeczonej. 

Bartolini i Gattone słuchali zdziwieni. 

— Co to jest, ta Mahatma? — spytał sọ- 
dzia. 

— Jakby to panu najlepiej tłumaczyć 
— martwił się Jerzy — Uważać ją należy 
jako indyjską wiedzę tajemną. Mówi ona, 
że dusza może żywe ciało opuścić na pe- 
wien narazie krótki czes. Jednakże do- 


Pan Komisarz w tarapatach. 
— Ci dobrzy, ale ci jeszcze lepel... 


= M 


kladne wyjaśnienie panom tego zagadnie- 
nia zabraloby parę godzin i dni, a wkońcu 
itakby się panowie roześmiali. Mimo to 
proszę Lardzo, blagam ©0 zwrócenie na te 
słowa bacznicjszej uwagi. 

— Dobrze, a co ja mam począć? — bęk- 
nął sędzia i spojrzał na Jerzego. — Mówi 
mi pan o słowie, jakiego dotychczas nie 
słyszałem i którego znaczenia nie rozu- 
miem. W dodatku opowiada mi pan o 
duszy, opuszczającej ciało, czy też coś w 
tym rodzaju, Nie wiem naprawdę, co zro- 
bić z tym fantem. Uczynię wszystko, nicze- 
go nie zaniedbam, coby mogło przyczyn'ć 
się do wyświetlenia tajemniczego morder- 
stwa. Więc może mi pan powie, co mam 
zrobić? 

— Przedowszystkiem należy przeszukać 
calą korespondnecją fakira, może znajdą 
się wśród nich inne listy indyjskiego przy- 
jaciela Gawara Rashima. 

== I tak postąpilibyśmy w ten sposób — 
przyznał sędzia. — A czy niczego więcej 
już sobie .pan nie życzy? 

— Narazie nie, panie sędzio, a kto wie, 
czy nie dowiemy się z innych listów no- 
wych szczegółów. 

— Jesteśmy więc ze sobą zgodni — ra- 
uważył z uśmiechem Bartolini. — Szuka- 
my w tem samem miejscu, lecz każdy in- 
nych rzeczy... I jeżeli uda się nam znaleźć 
mowe szczegóły w sprawie zamiarów mał- 


Samobójstwo i 


Warszawa (Tel wt). Kierow= 
nik fabryki skrzyn w Skolem. Hen- 
ryk Schmidt, popełnił samobójstwo 
przez powieszenie się na strychu. (w) 


Brytyjskie lotnictwo 


Londyn (Tel. wł.) Izba gmin przy- 
jeła budżet lotnictwa po odrzuceniu 
wniosku opozycji, która domagała się 
zmniejszenia liczebności kadr lotni- 
czych, 


Ogromny pożar 


Londyn (Tel. wł.) W mieście 
Liu=Ho, oddalonem o 200 km od 
Mukdenu. spłonęło 835 domów, Pożar 
spowodowany został przez komuni- 
stów, 


Sytuacja w Grecji 


Wiedeń. (Tel. wł.) W kołach po- 
litycznych Grecji najaktualniejszem 
ohecnie zagadnieniem jest zmiana 
rządu. Chodzi o wybór takiego skła- 
du, któryby był zdolny do możliwie 
rychłej odhudowy kraju. Minister bez 
teki Metaxa. wódz wolnomyślicieli, 
został wczoraj przyjęty przez Zaimisa, 
któremu przedstawił sytuację poli- 
tyczną kraju. Po przejęciu teki min. 
rolnictwa przeż Theotokisa. który 
dzierżył dotąd tekę min lotnictwa, tę 
ostatnią objął Mavromichalis, 


Wiceminister Jastrzębski 
w Łodzi 


Łódź, 20. 3. Wczoraj przybyła da 
Łodzi komisja ministerstwa opieki 
społecznej z wiceministrem Jastrzęb- 
skim oraz dyrektorem zakładu ubez- 
pieczeń Ligockim na czele. Komisja 
zlustrowała centralę  Ubezpieczalni 
przy ulicy Wólczańskiej 225, lecznicę 
przy ulicy Łagiewnickiej 34, szpitał 
okręgowy przy ul Zagajnikowej, oraz 
punkt lekarski przy ulicy Chrobrego 4, 
interesując się szczególnie poszczegól- 
nemi zazadnieniami, dotyczącemi lecz- 
nietwa. 

Po lustracji minister Jastrzębski 
odbył z dyrekcją konferencję i podał 
swoje spostrzeżenia. Lustracja miała 
na celu ustalenie sposobu: wprowadze- 
nia nowej instytucji lekarza domo- 
wego, 


Na jednym z procesów komunistycznych 
w Warszawie doszło do starcia obrony ze 
świadkiem komiearzem policji, który ob- 
ciążał podsądnych Żydów. Obrona, chcąc 
stęnić ostrze druzzocących zeznań teza 
świadka, zadała mu pytanie, ile procent 
aresztowanych za komunizm stanowią 
Żydzi. 

Komisarz odpar!: 98 procent. 

Bez komentarzy! 

. 2 * 


Prasa sanacyjna przestała się już entu- 
ziazmować rezultatami reform wprowa- 
dzonych do szkolnictwa przez p. Janusza 
Jędrzejewicza, a prof Charkiewicz w .sa- 
nacyjnem" Słowie tak te reformy określa: 

„Państwowe wychowanie — pisze — 
nie ufnie spogląda na katolickie, kato- 
lickie krzywi eię na fizyczne, fizyczne 
lekceważy estetyczne. estetyczne odże- 
gnywa sie od obywatelskiego, obywatel- 
skie nie chce mieć nic wspólnego z na- 
rodowem. narodowe ucieka w strachu 
przed naństwowem, państwowe... i tak 
bez końca bez końca .. A w całym tym 
piekielnym młynku obracają 

«ię dzieci polskie, kwiat narodu, chluba 

i nadzieja naszej przyszłości..." 

. < * 

„Arcybiskup“ marjawitów Kowalski 
przeniósł się do Felicjanowa dopiero po 
trzydniowych pertraktacjach z delegatem 
min. W. R. i O. P., który skłonił go wre- 
szcia do „abdykacji“, Mimo, iż Kowalski 
zobowiązał się pozostawić całe mienie 
klasztorne „zbuntowanym“ — to jednak na 
czterech potężnie wyładowanych samocho- 
dach ciężarowych wywiózł z Płocka do 
Felicjanowa dobytek klasztorny. Zwolen- 
niczki Gowalskiego zabraly ze sobą kosz- 
towniejsze „relikwie, cenne obrazy. mī- 
szyny pończosznicze. pościel. sprzęty — co 
zresztą było wspójnem mieniem marja- 
witów, a przedstawia wartość ponad 
100 000 złotych. 

Takie to bogactwa zebrali od naiwnych 
tdeowi „reformatorzy“ życia religijnego w 
Polsce. 
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ytan zażydzenia miast polski 


Groźne dane o stanie posiadania żydów, Ich wpływach I stanowiskach 


Zgodnie z naszą zapowiedzią, w 
dzisiejszej dwudziestej pierwszej zko- 
lei części naszej ankiety żydoznawczej 
zajmujemy się kilku miastami Pomo- 
rza: Świeciem, Tucholą 1 Nowem 
n/Wisłą, Przypominamy, iż zażydze- 
nie stolicy Pomorza, Torunia omówili- 


śmy już poprzednio. 

Na marginesie dzisiejszej części an- 
kiety jednoby gorące można wyrazić 
życzenie: oby jak najwięcej miast 
i miasteczek polskich pod względem 
zażydzenia upodobniło się do miaste- 
czek pomorskich. 


Z powiatu świeckiego 


Żydzi stanowią zaledwie 1,8 proc. — Mogłoby ich wogóle 
nie być! 


Miasto Świecie nad Wisłą, liczące 
obecnie blisko 9.000 mieszkańców, po- 
siada zaledwie 91 Żydów, przyczem 
liczba ich wzrosła w okresie ubiegło- 
rocznym o 4 osohy. Procent ludności 
żydowskiej w Świeciu sięga więc 1,8. 
Na terenie powiatu świeckiego, liczą- 
cezo przeszło 85.000 mieszkańców, 
liczba Żydów wynosi 266, czyli równie 
nikły procent ogółu mieszkańców; w 
roku 1921 liczba Żydów była jednak 
znacznie mniejszą, gdyż wynosiła tyl- 

o e 

Ten stosunkowo mały procent Ży- 
dów należy jednak naświetlić i z innej 
strony. Ta nikła garstka „wybranego 
ludu* w życiu gospodarczem naszego 
powiatu zajmuje jednak hardzo' powa- 
żne miejsce; Żydzi na tutejszym tere- 
nie trudnią się w wielkiej mierze han- 
dlem; 

Jeżeli chodzi o Świecie sytuacja 
przedstawia się następująco: 

Na. 12 sklepów z bławatami przypa- 
da aż pięć na Żydów, gdy przed mie- 
siącóm było ich aż sześć, z tego dwa 
handle bławatów własność Żydów są 
położone przy dużym rynku, gdzie 
znajdują się 4 przedsiębiorstwa pol- 
skie w tej branży, Ponadto mamy tu- 
taj jeden żydowski skład skór, na 3 
polskie oraz jeden handel zboża, na 
dwa polskie. Oprócz trzech polskich 
składów obuwia, istnieje 1 żydowski. 
Dalej, mieszka tu i praktykuje, a na- 
wet cieszy się powodzeniem, jeden 
Żyd lekarz; oprócz tego jest 3 lekarzy 
Polaków, Gałęzią handlu wyłącznie 
niemal opanowaną przez Żydów, jest 
handel koni, który uprawia zawodowo 
aż trzech żydów, gdy tymczasem po- 
ważniejszego handlarza koni Polaka 
niema ani jednego. 

W handlu towarów kolonjalnych 
Jest tylko jedno wielkie przedsiębior- 
stwo żydowskie, prowadzące też hur- 
tową sprzedaż tych artykułów nawet 
detalistom Polakom. W dziedzinie rze- 
miosła, poza jednym zasiedziałym Ży- 
dem rzeżnikiem, dopiero w ostatnich 
czasach pojawia się konkurencja ży- 
dowska, mianowicie w krawiectwie. 
Otóż dwóch krawców Żydów cieszy się 
poparciem niejednego Polaka nierzad- 
ko z inteligencji, gdy tymczasem liczni 
krawcy Polacy żalą się na brak pracy. 
Oprócz trzech polskich składów mod- 
niarsko-kapeluszniczych, istnieje jeden 
taki interes żydowski. Stan posiada- 
nia żydów w Świeciu ogranicza się do 
kilkunastu (około 15) nieruchomości 
handlowych i mieszkalnych, położo= 
nych w ruchliwszych . ośrodkach mia- 
sta. 
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Drzewko polskiej rzeczywietości. 


Jedną z wielkich bolączek naszego 
polskiego kupiectwa jest Żyd, han- 
dlarz domokrążny, a takich zasiedzia- 
łych w Świeciu mamy kilku, niektórzy 
z nich wystawiają nawet swe stragany 
na targach tyżodniowych. Inni han- 
dlarze wędrują po wsiach i tutaj w ko- 
łach włościańskich pozbywają się 
swego towaru. 

Kiedy, jak to wyżej wspomnieli- 
śmy, w Świeciu mieszka. 91 Żydów, to 


„Przedwojenni* Zydzi 


na terenie powiatu jest ich jeszcze 
przeszło 150 i wszyscy trudnią się han- 
delkiem, posiadają w rozmaitych 
większych wsiach karczmy, składy to- 
warów kolonjalnych i bławatów, tu 
i ówdzie handel koni i zboża, I tak w 
małej wsi Jeziorki, liczącej mało po: 
nad stu mieszkańców, jest aż 11 Ży- 
dów. Żydzi po wsiach zamieszkują 
jednak od czasów pruskich. 

Tak oto przedstawia się sytuacja 
żydowska na terenie powiatu świec- 
kiego, jednego z największych powia- 
tów Pomorza, gdzie mimo stosunkowo 
nikłej liczby zajmują oni bardzo po- 
ważne miejsce w życiu gospodarczem. 

Stwierdzić jednak należy, iż tutaj 
niema żadnej organizacji żydowskiej, 
jak również nie biorą oni udziału w 
życiu społecznem, ani samorządowem, 
Niema też u nas urzędników Żydów. 
Stosunek ich do ludności polskiej jest 
na pozór poprawny, w rzeczy samej 
zaś czysto „żydowski*, dla interesu. 

Niema tu również fabryk żydow- 
skich. 


zamieszkują Nowe nad Wisła w liczbie SI 


W Nowem n/w. 
4,500 mieszkańcó 
dów, z tego po 


liczącem około 
zamieszkuje 81 Ży- 
ażny procent Żydów 
mieszka jeszcze z czasów niewoli pru- 
skiej. Ilość przedsiębiorstw dow- 
skich jest tu bardzo nikła i ogranicza 
się do zaledwie dwóch składzików w 
rynku. Większą natomiast konkuren- 
cję dla miejscowych polskich składów 
towarów łokciowych i krótkich, two- 
rzą liczni ukryci handlarze domokrą- 
żni żydowscy, którzy niestety, w licz- 
nych wypadkach znaleźli przytułek u 
polskich właścicieli nieruchomości. 
Niema tu żydowskich fabryk ant 
większych przedsiębiorstw, jak. rów 
nież niema tu zbiorowego życia miej- 
scoweqo żydostwa, ani żadnej ich or- 


ganizacji, 
Tuchola bez 


Ludność borów Tucholskich 


Do nielicznych napewno miast na 
Pomorzu, gdzie niema ani jednego 
przedsiębiorstwa żydowskiego, Żyda 
przybyłego dotąd z innych dzielnic, 


W ostatnich latach nie zanotowano 
tutaj przybycia Żydów z innych dziel- 
nie a nawet innych miast, stosunek 
zaś żydowskiej ludności tu zasiedzia- 
łej do mieszkańców Polaków, poza 
względami konkurencyjnomi, nie na- 
stręcza żadnych spostrzeżeń. 

W powyższy sposób zobrazowane 
stosunki w Nowem nie upoważniają 
miejscowego mieszczaństwa ani ku- 
piectwa do zaniechania hasła: „Swój 
do swego”, gdyż niebezpieczeństwo ży- 
dowskie w życiu gospodarczem nasze- 
go miasta także istnieje, choć może w 
„mniej wyraźnej formie, aniżeli w in- 
nych miastach pomorskich, czego do- 
wodem mogą być miejscowe jarmarki 
kramne, na które przybywają dziesiąt- 
ki handlarzy żydowskich i wywożą 
stąd pieniądze polskiego ludu, 


c 
Zyda-kupca! 
cechuje glęboki patrjotyzm 


czy nawet miasta, w czasie powojen- 
nym, należy bezwątpienia Tuchola, 
której ludność, jak zresztą ludność 
całych borów tucholskich, jest znaną 


Przy otyłości naturalna woda gorzka 
Franciszka-Józeła pobudza przemianę 
materji w organizmie i wpływa na 
wysmukłość kształtów. Zal. przez lek. 
Tg 508 


ze swego głębokiego patrjotyzmu 3 
Kilka razy już starał się tutaj 
osiąść Żyd bławatnik, który niestety 
i tu znalazł każdorazowo przytuliska 
u Polaka, lecz nie na długo i zmuszony 
był rychło z Tucholi uciekać. Zdecy- 
dowane stanowisko tak miejscowego 
dobrze zorganizowanego  kupiectwa, 
jak i mieszczaństwa, sprawiły, iż Tu- 
chola jest obecnie bez Żyda-kupca, 
Miasto nasze liczące obecnie okoła 
5.500 mieszkańców, posiada zaledwie 
kilkudziesięciu synów Izraela i to 
przeważnie zasiedziałych tu od dzie- 
siątek lat. I tak znajduje się w Tucholi 
w rękach żydowskich jedna restaura- 
cja, skład towarów tekstylnych, szero- 
ko znany handel skór i jelit, oraz Żyd- 
rzeźnik. - 
Niema w Tucholi organizacji ży- 
dowskiej, niema Żydów w urzędach, a 
wreszcie niema tu żydowskich fabryk, 


żydzi w Niemczech 


Wrocław. (PAT.) Narodowo-s0= 
cjalistyczna „Schlesische Tagesztg. 
zamieszcza ostatnio artykuł p. t. „Dość 
hańbienia rasy". pk 

Pismo to flonosi. że kobiety aryj= 
skie, utrzymujące stosunki z Żydami, 
Łędą stawiane pod pręgierz opinji pu- 
blicznej, a nazwiska tych kobiet będą 
podawane do prasy, 


Dawniej, a dziś 


Jeden z Czytelników naszych z Krako- 
wa pisze: 

Z okazji nieszczędzenia grosza przy u- 
rządzaniu w państwach powojennych roz- 
maitych festynów, obchodów i t. p. pomi- 
mo kryzysu, bezrobocia i nędzy tysięcy ro= 
dzin przypomina mi się mimawoli litości= 
we serce pewnego nieżyjącego już europej- 
skiego monarchy. 

Działo się to na kilkadziesiąt lat przed 
wojną wszechświatową. Z powodu srebrne- 
go wesela owego panującego przygotowy< 
wano się w państwie do wielkich obcho- 
dów i uroczystości. Tymczasem na kilka- 
naście dni przed temi uroczystościami wy- 
lała jedna z większych rzek i zniszczyła 
wielkie nadbrzeżne miasto. Panujący ten 
natychmiast przeznaczył 26 śwej prywat- 
nej szkatuly kilkadziesiąt tysięcy na 
wsparcia dia powodzian, i odwołał dwor- 
skie uroczystości, a w specjalnym manife< 
cie prosił obywateli calego państwa o za- 
niechanie obchodów jubileuszowych i o- 
fiarowanie pieniędzy, przeznaczonych na 
te obchody, na ratunek mieszkańców zato- 
pionego grodu. 

Gdyby tak pieniądze wydawane w obec- 
nych czasach na podobne uroczystości 0 
fiarowano na wsparcia dla dotkniętych 
niedostatkiem, ileżby otarto łez ludzkich i 
iieżby błogosławieństwa spłynęło za to na 
ofiarodawców! — (Przyp, Red. Zatopionerm 
miastem był Szegedin, a panującym é, p. 
cesarz Franciszek Józef I). 


a 
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żeńskich fakira, wówczas będę panu szcze- 
rze życzył, aŁy pan ze swej strony wyna- 
lazł nowe dane o tej dziwnej Mahatmie. 

— A kiody zamierza pan przejrzeć kore- 
spondencję Hindusa? — zapytał natarczy- 
wie Jerzy. R A 

— Jeszcze dzisiaj, prawdopodobnie: za 
chwilę. N 

— Czy będę mógł panom towarzyszyć, 
aby przetłumaczyć listy, pisane po 'hin- 
dostańsku? 

Bartolini popadł w zadumę i spojrzał 
pytająco na detektywa. 

— Ach tak! — odezwał'się, — Jest w tem 
jednak pewien zasadniczy szczegół, miano- 
wicie pańskie tłumaczenia nie-są wystar- 
czające dla sądu. Powinniśmy mieć wła- 
ściwie zaprzysiężonego tłumacza. 

— Skąd go weżmiemy? — dorzucił Ga- 
tonne. — Chyba nie przypuszcza pan, pa- 
nie sędzio, że w Rzymie znajdziemy za- 
przysiężonego tłumacza, znającego język 
hindostański? 

Bartolini wzruszył ramionami. 

— Kto wie? Może będzie trzeba. dopie- 
ro kogoś zaprzysiąc. Przecież w Instytucie 
Propaganda Fide, zwłaszcza w dziale mi- 
syjnym, mamy wykładowców do wszyst- 
kich języków. 

— Słuszna uwaga. 

— Ale to trwałoby zbyt długo — roz- 
strzygnął sędzia. — Sądzę, że narazie. pan, 
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Uwsga Jerzego wzrastała z każdem 
słowem listu, a gdy mowa o niewiernej 
i nieczystej pod któremi to słowami mia- 
no na myśli Mable, usta jego otoczył podej- 
rzliwy, zły uśmieszek, Później, w miejscu, 
w którem autor listu wspominał o ekspe- 
rymencie, zastanowił się chwilę, a już zu- 
pełnie stracił nad sobą panowanie, gdy 
przeczytał ostatnie zdania o świętej Mahat- 
mie. 

Także Bartolini i Gattone pilnie wslu+ 
chbiwali się w treść listu. Przecież jego 
pierwsza część była niezbitym dowodem 
planowanego przez fakira ożenku z oórką 
zamordowanego, bo, że słowa listu odnosi- 
ły się do Mable, nie ulegało nawet dla nich 
wątpliwości. 

— Co pan na to, panie sędzio — zapy- 
tał Gattone. Fakir wiedział dobrze, dlacze- 
go list ten nie powinien dostać się do na- 
szych rąk. I dobrze się stało, że nie oddali- 
śmy mu go. 

— Tak — odparł Bartolini — uznaję 
się za zwyciężonego Pan był bardziej oda 
mnie mądry. List ten idzie teraz na wagę 
złota. Fakir nie będzie mógł zaprzeczyć, ża 
między nim a miss Mable istniał pewien 
serdeczniejszy stosunek. Pańska narzeczo- 
na będzie musiała to także przyznać. 

Obaj urzędnicy, zajęci rozmową, nia 


Miłość Fakira. 


Kalendarz rzym -kat. 
Czwartek; r-.enedykta op. 
Piątek: Pawła b, 

Kalendarz słowiański 
Czwartek: Błogosława 
Piątek: Godysława 

Słońca: wechód 5354 

zachód 18.08 

Dlugość dnia 12 z. 12 m 

Księżyca: wschód 19,59 

zachód 3,48 
Faza: 1 dzień po pelni. 


Miry redakcji i administracji w codzi 


telefon redakcji I administracji 173-53 
Piotrkowska 91 


Godziny przyjęć dla interesentów 
od 10-12 
| Z 


Dyżury nocne aptek 
Nocy dzisiejszej dyżurują apteki: Dan- 
cerowej, Zgierska 57.. Groszkowskieko, 11 
Listopada 15. S-ców Gortfeina, Pilsudskie- 
0 541 Chądzyńskiej, Piotrkowska 165. 
ombielińskiego, Andrzeja 28. Szymań. 
skiego, Przędzalniana 75. 


Teatry łódzkie 


Teatr Miejski — „Intryga i miłość”. 
Teatr Popularny — „Aurelciu! nie rób 


tego' 
Alhambra — „alpiękniejeze tango". 
— „Asy w asie' 


Kina chrześcijańskie 
Adi letro — „Czarna perła". 
Bratnia Strzecha — „Karinka 
Casino — „Teraz | zawsza”, 
Corso — „Wyspa skarbów", 
Czary — „Płonąca prerja“, 
Capitol — „Dla ciebie éniewam“. 
Grand Kino — „Wesoła wdówka” 
Mimoza: — .Wiosonna parada”, 

Mewa — „Nana”. 

Miraż — „Świat należy do ciebie”. 
Luna — „Dama od Maksyma”. 
Ludowy — „Martwy dom”, 

Palace — iewczęta w mundurkach". 
Przedwiośnie — „Śluby ulańskie", 
Oświatowy — „Biała lilja". 

Rekord: — „Awanturki jego córki”. 
Słońce — „Tańcząca Venue". 


CZWARTEK 


Stylowy — „Imperatorowa”, 

Rakieta — „Piotruś". 

Zachęta — „Ich nace", 
Komunikaty 


UWAGA CZYTELNICY! Rodzinę znajo- 
mych lnb przyjaciół Władysława Kuchar- 
sklego, który w roku 19:8 mieszkał w Ło- 
dzi przy ul. Młynarskiej i ną skutek de- 
nucjacji Żydów został stracony przez wła- 
dzę rosyjskie, prosimy o zgłoszenie się do 
naszej redakcji w e od 9—13 | od 16 
do 18-oj w celu udzielenia nam bliższych 
danych o nrzyczynach tragicznej śmierci 
Kucharskiego. 


Ruch narodowy w Łodzi. Dziś dnia. 21 
marca >. r. odbędzie się zebranie Str. Nar. 
Koło Łódź-Śródmieście, Nawrot 92 z refe- 
ratem p. t. „Polityka zagraniczna Poleki* 
pocz. o godz. 20-ej. 

Zebranie Koła przyjaciół I Baonu rze- 
mioślniczego. W dniu 21 bm. o godz. 20 
odbędzie się w szkole im. Mirkiewicza. 
przy ul. Sterlinga 24 I-sze posiedzenie no« 
wowybranego zarządu kola przyjaciół I-go 
baonu rzemieślniczegą. 

Roczne walne zebranie właścicieli tak- 
sówek w Łodzi. Onegdaj w eali majetrów 
przy ul. Żeromekięgo 74. odbyła się roczne 
walne zebranie właścicieli taksówek samo- 
chodowych. Zagaił je prezes p. Przytocki, 
przewodniczył p. Fliss, następnie odczy- 
tano protokół z poprzedniego walnego ze- 
branis. Glównym tematem zebrania nad 
którym wywiązała cię dłużeza dyskusja 
była sprawa ubezpieczenia taksówek od 
cywilno - prawnej odpowiędzialności. No- 
wa ustawa ubezp. wchodzi w życie z dniem 


Numer 67 


28 marca 1085 = Siron Aż 


A koszta płacił robotnik... 


Znamienny list do redakcji „Orędownika* 


Kochany Orędowniku! oczy nie chcą wi- 
dzieć a muszą, uszy nie chcą słyszeć a mu- 
szą o tem, ca się dzieje obecnie w Łodzi. 

Przeżywamy burzę, prawdziwą burzę 
protestów, komponowanych przez różnych. 
którym do powiedzenia nie nie zostało, a 
jednak silą się na coś. 

Protestują przeciwko radnym narodow. 
com. że ci w budżecie m. Łodzi znaleźli 
pieniądze i przeznaczyli je na zatrudnie- 
nie bezrobotnych. 


Wisla halasn starają się robić na tych 


nielicznych zobroniach, ale to wszystko 
wygląda mizer dziwnie prędko cich- 
nie. 


Bo naprawdę niema przeciwko czemu 
zakład protestów, tak bezrobotny sobie wy 
obraża, czy przeciwko temu, że w budżecie 
m. Łodzi radni narodowcy znaleźli pien'q- 
dze na zatrudnienie kiiku tysięcy bezro- 
botnych. a tem samem wyrwali ze szpo- 
nów strasznego głodu kilkanaście tysięcy 
ludzi, czyżby przeciwko temu? 

Tak, kochany „Orędowniku”, ze wsty- 
dem, ale przyznaję się. że właśnie prze- 
ciwko zatrudnieniu bezrobotnych protestu- 
ją, jest ich niewielu, ale zrobili się odważ- 
ni „bezezelni i protestują. 

A w radzie miejskiej, radnych narodow- 
ców chcą rozszarpać na kawalki. dobrze 
reklamujący slę obrońcy i opiekunowie 
bezrobotnych, za to, że uskubnęli z sub- 
wencji na teatr miejski zł 30.000, że sumę 
zł 200.000 wyasygnowaną na dodatkowe 
wyplaty dla dygnitarzy miejskich i inne 
jeszcze sumy, razem wynoszące około zł 
1.000.000. przeznaczając je na zatrudnienie 
bezrobotnych. 

Już radnym z B B. nie sposób się dzi- 
wić. nie luhią mówić, a jeszcze gorzej coś 
zrobić dla bezrobotnych. ale że radnym z 
pod znaków P. P. S, i Ch. Dem. teatr miej- 
ski, wolna wszechnica dodatkowe wyna- 
grodzonia dla dygnitarzy miejskich dobrze 
Paz Bd So A E RAE dB mają większe znaczenie, aniżeli 


los głodnych bezrobotnych robotników, na 
ta brak określenia, 

Napozór wydawało glę, że bezrobotny 
ma wielu opiekunów, a przynajmniej 1l- 
czył na tych, co mu się gwałiem narzucili, 
niestety, okazuje się, że ci właśnie opieku- 
nowie występują przeciwko niemu. bo nę- 
dza szerokich mas. jest ich sprzymierzeń- 
cem w zdobywaniu zaszczytów, stanowisk 
i orderów. 

Teatr. wolna wszechnica. dodatkowe 
wynagrodzenia dla wyższych urzędników 
i inne jeszcze podobne, mają to być rzeczy 
niezbędne dla życia kulturalnego m. Łodzi. 
tak mówia dotychczasowi nasi obrońcy z 
pod znaku P. P, S. i Ch. Dem., tak eamo 
mówią ci nieliczni, co protestują i mv bez- 
robotni. przeciwko temu nic nie mamy, 
niech istnieją i rozwijają się, tylko nie 
kosztem bezrobotnych, a tych. którym to 
jest potrzebne. 

Więcej ofiar od naa nie powinien nikt 
żądać, bo nam bezrobotnym i naszym ro- 
dzinom nie nie pozostało prócz wiele nędzy 
i jeszcze raz nędzy. 

Inż. Wojewódzki jest mocno zagniewany 
na brać robotniczą. rozumiem. nawet rad- 
nym nie został i tu wyjątkowo mocno na- 
stępuje, a w ułożonym przez siebie hudże- 
żecie wszystkiemu jakoś zaradził, na 
wszystko starczyło, tylko na narzędzia Ala 
zatrudnienia bezrobotnych nie starczyło, 
żądał więc weksli na sumę zł 250 000 

Teraz ujrzeliśmy oblicza wezystkich 
tych, którzy chcą pomóc bezrobotnym i 
tych, którym los bezrobotnych jest zupeł- 
nie obojętny. 

Boli nas mocno, że tak długo nas bieda- 
ków okłamywano i okłamywałi ci, co na- 
zywają się obrońcami rzesz rohotniczych. 

Człowiek w życiu za każdą naukę i u- 
świadomienie musi placić, więc bezrobotny 
w Łodzi gorzko zapłacił za trochę uświa- 
domienia. bo zapłacił dotychczasowym gło- 
dem swoim i swoich rodzin. 

Bronislaw Lea, 


1 kwletnia r. b. 

Następnie przystąniono do wyboru no- 
wego zarządu na rok 1935/36, w sklad któ- 
rego weszli: prezes — Przytocki J.: wice- 
prezes — Fliss W.; skarbnik — Ogłaża E; 
sekretarz — Kaźmierczak B. 

Walne roczne zebranie Stow. drobnych 
kupców i przemysłowców chrześcijan. W 
dniu 31 bm. w pierwszym terminie o godz. 
330 a w drugim 4.30 odbędzie się w sali 
własnej przy ul. Kilińskiego 145 sprawo- 
zdawcze zebranie: Stow: drobnych kupców | 
i przemysłowców chrześcijan. 

Ze względu na ważne sprawy. jakle bę- 
dą poruszane na powyższem zebraniu, za- 
rząd uprzejmie prosi © punktuałne przy- 
bycie. 

Tentr Miejski. W piątek i w sobotę wie- 
czorem interesująca sztuka Bourdet'a 

„Czasy są ciężkie” W sobotę o godz. ł-ej 
po poł. arcydzieła Mollera „Mieszczuch 
szlachcicem”. Dla młodzieży szkolnej po 
cenach Aaa 

stawienie dla robotników, — W 
ZERO o godz, 7,30 wiecz. zakupione 
przez Związki Robotnicze przedstawienie 
dla pracujących robotników. Dane będzie 
arcydzieło Schillera „Intryga i milość”. 

Lustracja przemysłu. Podinspektorzy 
pracy, prowadząc w dalszym ciągu plano- 
wą kontrolę przemysłu na terenie okręgu 
łódzkiegn. po kontroli odbytej w Pabjani- 
each, przeprowadzili obecnie lustrację 
w Zduńskiej Woli. 

Przedłożony w okręgowym Inspektora- 
cie Pracy protokół lustracji stwierdza. że 
eytuacja robotników w Zduńskiej Woli jest 
jeszcze gorsza. niż w Pabianicach. Prze- 

myel jest przeważnie w rękach Żydów. 
którzy wyzyskują w niemilosierny sposób 
robotników. Warunki pracy i bezpieczeń- 
atwo przeważnie nie były zachowane. Nie 


KRONIKA PARIANI 


Adres „Orędownika”, Pabjanice Garncarska nr. 5, telefon 230. 


Ukarana szajka przestępców, W dniu į 


dzisiejszym zasiedli na ławie oskarżonych 
w śądzię grodzkim w Pabjanicach Łuczyń- 
ski Jan, lat 44, Mielczarek Władysław, lat 
30, Guga Józef, lat 23, Noeldner Adolf, lat 
87, Guga Feliks, lat 27, Trzeszczak Teofil. 
lat 37, Wszyscy wymienieni oskarżeni 84 
oto, że w dniu 4 listopada skradli świnie 
we wsi Konin, km. Górka Pabjanicka, na 
szkodę Andreszczaka Michała. Sąd po roz- 
patrzeniu sprawy skazał Łuczyńskiego Ja- 
na | Mielczarka Władysława po 1 roku 
więzienia zaś Gugę Józefa na 6 miesięcy 
więzienia. Neldnera Adolfa i Trzeczczaka 
Teofila po 3 mies. z zawieszeniem na 3 
lata, zaś Gogę Felikaa sąd uniewinnił. 

Przebiegły Żyd. W dmu dziejejezym 
sąd grodzki w Pahjanicach rozpatrywał 
sprawę Żyda Jarosta Hersza. zamieszka- 
łego przy ul, Warszawskiej 35 Urząd ekar- 
bowy zajął Żydowi 36 szt. towaru. Ten nie 
bacząc na zajęcie towar sprzedał. Za prze- 
Btępstwo lo sąd wyrnierzy! Herszowi karę 
2 miesięcy aresztu. 

Z życia Halierczyków. Związek Haller: 
czyków w Pahjanicach urządził w dn. 1b 


marca uroczystą akademję, 
czynowi Hallerczyków. 

Aresztowanie komunistów. Policja pa- 
bjanicka aresztowala kilkunastu komuni- 
stów. którzy usiłowali z organizować ma- 
sówkę. 


Kroni! Zgierza 


Gilzy „Obrona“ wyrablają Żydzi. Na te- 
renie naszego miasta pojawili się agenci 
(Polacy), reklamując gilzy papierosowe p. 

n. „Obrona”. wyrabiane w Łodzi przy ulicy 
Żeromskiego. Zwracamy uwagę, że gilzy te 
są produkcji żydowskiej. 


Ze stowarzyszenia śplewu „Lntnia", 
Odbyło się walne zebranie członków towa- 
rzystwa śpiewaczego „Lutnia“. Po sprawo- 
zdaniach zarządu i udzieleniu absoluto- 
rjum uchwalono nowy budżęt. 

Sąd koleżeński i komieję rewizyjną po- 
zostawiono w dotychczasowym składzie. 
Na miejsce ustępujących trzech członków 
zarządu, wybrano trzech nowych i to pp.: 
A Bartczaka, K, Rewerskiego i J. Auerba- 

a 


poświęconą 


ZA LOL 
y 


płacono Pea ka © U = «w EE AAE stawek. nie udziela-. 
no urlopów. nie ubezpieczano rohotników 
i t. p. Komisja lustracyjna spisała aż 63 
protokóły i pociągnęła przemysłowców do 
odpowiedzialności. (k) 


Kronika policyjna 
Samobójstwo gajowego. W lesje mająt 
ku Moszczenica powiesił się 21-letni gajo- 
wy Stanisław Pirk Powodem eamobój- 
smi byla choroba umysłowa. 

oczył do windy. Do szybu windy 
przy ul. 6 Sierpnia 33 skoczył w zamiarze 
samobójczym 66-letni Szczepan Wróblew- 
ski z ul. Zakątnej 43. Przyczyny samo- 
hójstwa nieznane. 
Utonął na jeziorze. 54-letni Stanisław 
Grzywacz, przejeżdżając łodzią przez jezio- 
ro w Konopiskach. z nieustalonych przy- 
czyn wywrócił się I wpadł do wody į uto- 
nal. Po dłuższych poszukiwaniach zwłoki 
zdołana wydobyć. (k) 


GGALLLU IU 


epika lena W dniu dzisiejszym o 
godz. 17-ej odbędzie się bieg na przełaj 
dla stowarzyszonych i niestowarzyszonych 
organizowanych przez sekcję lekkoatle- 
tyczną K. P. Zjednoczone. Zapisy przyj- 
muje kancelarja klubu, Przędzalniana 56, 


Czajsier w Wimie. Jak się KĘ 
my. doskonały trener piłkarski Ł. K. 
Lajosz_ Zzajeler, został zaangażowany na 
okres B-ciu miesięcy przez Wimę na prze- 
prowadzenie racjolanych treningów z dru- 
żyną piłkarką. Treningi piłkarskie odby 
wałyby się raz w tygodniu na własnem 
boisku Wimv w każde środy, 

Kara. Na posiedzeniu Wydziału Spor 
towego Ł. O. Z. B. został ukarany 3 mie- 
sięczną dyskwalifikacją zawodnik Union 
Turingu Bitzer Edmund za podw! ójne pod- 
pisanie karty zgłoszenia z dalszą przyna- 
leżnością do macierzystego klubu. Prócz 
tego zosiał ukarany kluh sportowy Strze- 
lec (Piotrków) grzywną złotych 20 za etart 
dwóch zawodników niezełoszonych, a to 
Lewandowskiego i Pokorskiego. 

Ogólne zebranie łódzkiego związku pły: 
wackiego. Jutro. t. j w piątek, dnia 22 
marca, o godz. 7% w pierwszym terminie, 
ao godz, 18.30 w drugim terminie odhę- 
dzie się ogólne zebranie łódzkiego związku 
pływackiego w lokalu Ł. K. 5, przy ulicy 
Wólczańskiej 140. 


„allen misie 
Lustracia pogorzelców 


Łódź, 20. 3. W związku z groźnym 
pożarem przy ul. Wspólnej 9. władze 
policyjne i opieki społecznej odbyły lu- 
stracię, badając położenie pogorzelców, 
11 rodzin pozostaje dotychczas bez da< 
chu nad głową: Zarząd miejski posta- 
nowił pogorzelców umieścić w miej- 
skich domach czynszowych I udzielić 
pomocy pieniężnej na zakup najnie= 
zbędniejszych przedmiotów i mebli, 
które zostały zniszczone, W czasie po- 
żaru zawodowy złodziej Józef Wiciń- 
ski skradł worek z zarderobą z mie- 
szkania i zamierzał umknąć. Schwyta= 
no go w ostatniej chwili i odprowadzo- 
no do więzienia. 


Zwłoki kohlety w poczekalni 


Łódź, 20.3 — W poczekalni tram- 
wajów podmiejskich w Kochanówku 
znaleziono zwłoki nieznanej kobiety. 
Zachodzi podejrzenie. że nieznajoma 
zmarła nagle. Zwłoki przewieziona do 
prosektorium. 


Strzelanina 
na tie milosnem 


Łódź, 20. 3. — We wst Stanisla- 
wów w mieszkaniu Heleny Gadomskiej 
doszło na tle rywalizacji do strzelani- 

y, w zasje której 32-letni Edward 
Cach oddat 4 strzały i położył trupem 
na miejscu swego rywala, 26-letniego 
Antoniego Adaniczewskiero „oraz zra- 
nil ciężko Łukasza Łandeckiego, które- 
go przewieziono do szpitala. Zabójcę 
osadzono w wiezieniu w Łodzi 


Samochód przyczyną 
traniczneno wypadku 


Łódź, 20. 3. — W Przysłowie sar 
mochód ciężarowy ŁD 85227 wjechał 
na furmankę Feliksa Chudzika Wóz 


został rozwalony, koń zabity. a. Chudzi- 
ka przewieziono z ciężkiemi obrażenia 
mi do szpitala 
zatrzymano. 


Kierowcę samochodu 


Z życia N. O. E. Staraniem zarządu 
Narodowej Organizacji Kobiet w lokalu 
własnym przy Al. Piłsudskiego 8 p. dr. 
Rożnowski wygłosił ciekawy odczyt p. t 
„Gruźlica”. Zainieresowaniem się odczy- 
tem było tak wielkie że sala wypełniona 
była po brzegi. 

Zmiany w sądownictwie. Na stanowi- 
sko sędziego sądu okręgowego w Kaliszu, 
przemiesiony został sędzia eądu okręgo- 
wego w Bydgoszczy p. Świątecki. 

Dzięki przytomności. Do studni znaj- 
dującei się na posesji Freundów przy ul. 
Warszawskiej wpadła 6-cioletnia dziew- 
czynka. Dzięki przytomności umysłu 
świadków wypadku, przy pomocy dlugie: 
drabiny dziewczynkę zdołano uratować. 
Cona chleba, Ostatnio cena chleba sko- 
czyła z 25 gr na 28 gr. Obecnie na skutek 
interwencji starosty powiatowego wydział 
gospodarczy przy cenach piekarzy podaje 
do wiadomości, że z dniem 20 bm. oho- 
wiązuje nowa cena chleba żytniego I ga- 
tunku, który kosztować będzie 27 gr za 
1 kg, Poza tem. celem uprzyetępnienia 
szerokim waratwom taniego chleba, wpro. 
wadzono wypiek chleba II gatunku w ce- 
nie 22 gr za 1 kg. Chleb ten sprzedawany 
jednak będzie tylko w piekarniach. nato- 
miast sklepy spożywcze posiadać go nie 


eda. 

Z walnego zebrania Stow, Rob. Chrze- 
selfańskich yk nOgnisko* W gmachu wła 
anym odbyło się roczne walne zebranie 
Stow. Rob. Chrześc „Ognisko“. które roz- 
poczęto hymnem robotników „My chcemy 


Boga“. Zebranie zagaił prezes p. Chmie- 
lewski, prosząc na przewodniczącego ze- 
brania p. dr. Kiblera. Sprawozdanie z dzia 
łalności Stowarzyszenia zdał prezes. Do- 
wiedzieliśmy się, że Stow. posiada 208 
członków. Majątek Stow. na dzień 1 sty* 
cznia rb. wynosi 35000 zł Sprawozdanie 
z działalności komisii rewizyjnej i sądu 
polubownego zdali pp. Hantke i Gabryel- 
ski. Po obśzernej dyskusji nad sprawo- 
zdaniami uchwalono wydzielić kasę po- 
krzebową z pod fundtszu Stowarzyszenia 
oraz na rzecz tejże przekazać kwotę 1000 
złw K.K 0. 

Po udzieleniu absolutorjum ustępujące- 
mu zarządowi uchwalono preliminarz 
budżetowy na rok 1035/86 w sumie 3.023 
zł Z kolei przystąpiono do wyboru zarzą: 
du. w skład którego jednogłośnie powoła- 
no pp.: B, Sobyzaka. F, Pawlaczyka. S. 
Łuczaka i F. Wolniaka. Do komisji rewi- 
zyinej p^ sołano np. Gabryelskiego, Wł. 
Ossowskiego i L. Hantkego, Na delegata 
na zjazd do Warszawy wybrano prezesa 
Stow. p. Chmielewskiego. W wolnych 
wnioskach postanowiono załatwić sprawę 
z konferencją św. Wincentego a Paulo, t j- 
przeprowadzić pertraktacje z zarządem 
konferencji. Na zakończenie prezes p. 
Chmielewski w serdecznych s:owach po- 
dziękował patronowi „Oeniska* ke. dr. Za- 
boroweki za intensywna współpracę z za- 
rządem oraz dr Kiblerow! za przewodnic- 
two. Odśpiewaniem pieśn* . Wszystkie na- 
sze dzjennę sprawy” zakończono zebranie 
Stowarzyszenie. 


W/PÓŁCZE/NA POWIE/Ć /EN/ACYJNA EEE 
PRZEZ ANTONIEGO HRAMA -2 


5 
Streszczenie początku 

W Gdyni popełniono zagadkowe môr- 
derstwo. Ofiarą zbrodni padła 16-letnia 
córka - jedynaczka dyrektora Banku 
Dyskontowego Danusia Rowiczówna. 
Śledztwo w tej okropnej sprawie obej- 
muje rzutki i świetny kryminolog ko- 
misarz policji Młotocki, mają do po 
mocy aspiranta Dąbrowskiego, który 
znał doskonale stosunki panujące W 
domu Rowiczów, bywając tam czę- 
sto na wieczorkach bridżowych. Podej- 
rzenie popełnienia strasznej zbrodni 
pada na lokaja Bączka i nauczycielkę 
Danusi Halinę Wirską. Szczególowe 
Śledztwo w stylowym gabinecie Rowi- 
czą prowadzi sędzia śledczy Bolański 
wespół z komisarzem Mlotockim, prze- 
słuchując nasampierw lokaja. 


— O swoich przypuszczeniach póź- 
niej nam pan opowie — przerwał w 
tem miejscu sędzia. — Narazie proszę 
tylko o czyste fakty, dotyczące pań- 
skich spostrzeżeń. 

* Bączek nieco poczerwieniał, jednak- 
że niezrażony, podjął przerwany tok 0- 
powiadania: 

— Nie mogąc się dodzwonić, po- 
bięgłem na posterunek policji, gdzie o 
wszystkiem zameldowałem panu przo- 
downikowi, poczem razem z policją po- 
wróciłem do domu. 

Tu dowiedziałem się od służącej, że 
wszelkie zabiegi nic nia pomogły i pa- 
nienka nie żyje. Gdy wszedłem do ja- 
dalni, zastałem pana targającego z roz- 
paczy włosy i pannę Halinę siedzącą 
na otomanie. W obawie o pana pozo- 
stałem tam aż do przyjazdu panów ko- 
misarzy... Umilkł, oczekując uzupeł- 
niających pytań sędziego. 

— Jak to na wstępie słyszałem, 
zbudził pana okrzyk dochodzący z po- 

¿koju panny Danuty. Czy poznał pan po 

„głosie, kto ten okrzyk wydawał jak 

zmiały te słowa? — począł indago- 
wać sędzia Bolański. 

— Słyszałem okrzyk: — „Ratunku!“ 
— i natychmiast poznałem głos naszej 
panienki. 

— I wówczas począł pan się ubie- 
rać... zauważył cierpko Bolański. — 
Jak długo ta czynność trwała? 

— Najwyżej pół minuty. 

— Co pan włożył na siebie? 

— Spodnie i marynarkę, a na nogi 
pantofle. 

— Przypuśćmy, że to wszystko 
trwało minutę — wyraził sędzia swe 
zdanie. 

— Najwyżej, panie sędzio — zgodził 
się Bączek na kompromis. 

— Czy okrzyk się powtarzał, 
tylko raz pan słyszał? 

— Słyszałem tylko raz jeden; możli- 
we, że krzyczała wcześniej, kiedy ja 
spałem. 

— Czy panna Wirska w wchwili, gdy 
pan ją spotkał wychodzącą z pokoju 
panienki, była tylko w bieliźnie, czy 
też miała coś więcej na sobie? 

— Była w różowym szlafroku — od- 
parł Bączek bez wahania, 
fe a I to pan zdołał zauważyć pociem- 

ut... 

— Nie pociemku, gdyż wówczas za- 
paliłem zapałkę, I jeszcze coś ważniej- 
szego wówczas zauważyłem: — panna 
Wirska wybiegając, upuściła w kory- 
tarzu jakiś dość ciężki przedmiot. Pod- 
niosłem go, przekonywując się, że jest 
to marmurowy przycisk, który zawsze 
spoczywał na biurku w pokoju panny 
Haliny. Schowałem go u siebie i mogę 
zaraz przynieść... ofiarował się 
skwapliwie, widząc jakie wrażenie ta 
wiadomość zrobiła na Bolańskim, a 
zwłaszcza na Młotockim i młodym a- 
spirancie. 

— Proszę przynieść ten przedmiot! 
— zgodził się sędzia śledczy. 

Bączek skłonił sig i szybko wyszedł 
a pokoju. 

W gabinecie przez kilkanaście se- 
kund trwało głuche milczenie, Prza- 
rwał je wreszcio Bolański rzuconą mi- 
mochodem uwagę: 

— Jak obecnie już wnoszę, sprawa 
nie będzie zbyt trudną do rozwiązania, 
a calkiem się wyjaśni po wyciągnięciu 
zeznań od panny Wirskiej. Wówczas 
łatwo znajdziemy prawdziwego mor- 
dercę. Przypuszczam, że jest nim... — 
nie dokończył. rdyż drzwi lekko 
skrzypnęły i do pokoju wsungł się ci- 


czy 


Strona 


pn 


cho młody lokaj, trzymając w ręku 
marmurowy przycisk. 

— Oto jest, panie sędzio.. . „ — rzekł, 
kładąc na stole ciężki, szlifowany w 
prostopadłościan, czarny kamień. 

Sędzia obejrzał go uważnie, poczem 
zważywszy kilkakrotnie w ręku, oddał 
go Młotockiemu. 

— Więc ten przycisk wyleciał z rę- 
ki Haliny Wirskiej? — pragnął raz je- 
szcze upawnić sią sędzia Bolański, 

— Tak jest! — potwierdził krótko 
lokaj. 

— A teraz jeszcze jedno mam dla 
pana pytanie — rzekł sędzia po małej 
przerwie, potrzebnej na zapalenie no- 
wego papierosa. — Pan w swem opo- 
wiadaniu wyraził przypuszczenie, że 
druty telefonu musiały być odcięte. Na 
czem pan to opiera? 

— Centrala się nie zgłaszała, a ni- 
gdy prawie nie było tego wypadku — 
odparł Bączek po chwili wahania. 

— I pan to zaraz odgadł... To do- 
prawdy ciekawe, bo śledztwo pańskie 
domysły potwierdziło. Lecz jak tó wy- 
tłumaczyć, że druty są odcięte tuż przy 
izolatorach, obok pańskiego okna; do- 
sięgnąć je tylko można z okna pana 
pokoju... 

— Na to, doprawdy, trudno mi dać 
odpowiedź — rzekł lokaj z widocznem 
zażenowaniem, — W każdym razie mój 
pokój bywa zawsze otwarty i każdy 
może tam wejść i niespostrzeżenie... 

— Mianowicie, kto taki? — nasta- 
wał Bolański. 

— Każdy, kto w domu mieszka, a 
nawet obcy, gdy drzwi z dworu otwar- 
te. Zresztą nie mogę wiedzieć... 

— Kiedy po raz ostatni telefon był 
używany? 

— Tego nie wiem, gdyż z chwilą 
powrotu pana z Gdyni, bylem zajęty w 
ogrodzie aż do zmroku. Wieczorem te- 
go dnia nie bytem w gabinecie. 

— Dziękuję! — rzekł Bolański. — 
A teraz może nam pan opowie o sto- 
sunkach, panujących w tym domu. 
Jak słyszalem, dość dawno pan tu jest 
zatrudniony. 

— Pięć lat — wtrącił pośpiesznie 
Bączek. 

— No więc... Przez ten czas dużo 
pan mógł zaobserwować. Chodzi mi 
przedewszystkiem o stosunek domow- 
ników do 4. p. Danuty. Mam na myśli 
jej ojca, pannę Wirską i służbę, 

— Co do mnie, to w najlepszej zgo- 
dzie byłem z panienką. Nie bywało wy- 
padku, hy jakiekolwiek nieporozumie- 
nie między nami powstało, chociaż 
znam ją od dziecka. Odnosiłem się do 
niej zawsze bardzo serdecznie i nawza- 
jem tak samo byłem przez pannę Da- 
nutę traktowany. No, a juź pan dyrek- 
tor, nic oprócz córki nie widział Po 
stracie żony pracował tylko dla niej, 
czego dowodem, że nie dalej jak wczo- 
raj, sprowadził notarjusza, z którym 
już odbył wstępne formalności, celem 
zapisania całego majątku jedynaczce, 
pomimo, że sam cieszy się jak najlep- 
szem zdrowiem, a córka lewie skończy- 
ła piętnastą wiosnę. Dzisiaj miano tę 
sprawę załatwić ostatecznie... 

— Ach taaak?... — zdziwił się sę- 
dzia śledczy i jakiś zagadkowy, ledwo 
dostrzegalny uśmieszek wykwitł na 
chwilę na jego twarzy. Natychmiast 
się jednak opanował, przybierając na- 
qowrót zimną, urzędową postawę. 

— A panna Wirska jak żyła z za- 
mordowaną? — spytał po małej prze- 
rwie. 
Lokaj jakiś czas nie mógł zdobyć się 
na odpowiedź, Na jego pociągłej i bla- 
dej twarzy widać było pewnego rodza- 
ju zakłopotanie. 

— Czy na to nie może nam pan dać 
odpowiedzi? — rzekł sędzia, wpatrując 
się pilnie w speszonego lokaja. 

— To mi trudno określić... — zdo- 
był się wreszcie na wymijającą odpo- 
wiedź. — Zresztą w tej sprawie pan 
komisarz Dąbrowski mógłby dużo po- 
wiedzieć, gdyż bardzo często odwiedzał 
mojego pana. 

Niezręczny ten wykręt kazal się do- 
myślać, że Bączka onieśmiela obecność 
Dąbrowskiego, przy którym nie miał 
odwagi wyrażać opinji o stosunku pan- 
ny Haliny do uczenicy. a z czego łatwo 
już było wnosić, że opinja ta nie miała 
być pochlebną dla młodej nauczyciel- 
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— W tej chwili pragnę jednak u- 
słyszeć pańską opinję — wyrzekł sę- 
dzia z naciskiem. — Cokolwiek pan tu 
powie zgodnego z prawdą, w żadnym 
wypadku nie może panu zaszkodzić — 
zachęcił go już łagodniej. 

— Pozornie stosunek był nadzwy- 
czaj serdeczny — odważył się wreszcie 
— lecz w rzeczywistości rzecz się mia- 
ła inaczej. Panna Halina nie lubiła pa- 
nienki... 

— Dlaczego? — wtrącił sędzia. 

— Przypuszczam, że wchodziła tu- 
taj w grę zwykła zazdrość. Naszej pa- 
nience niczego nie brakowało. Pan dy- 
rektor zawsze ulegał kaprysom jedy- 
naczki. Natomiast panna Wirska byla 
zaledwie nauczycielką na skromnej 
pensji i, patrząc na to wszystko, za- 
zdrościła Danusi. A przecież sama mo- 
głaby to posiadać, gdyż będąc przystoj- 
ną i młodą dziewczyną, kto wie, czy 
pan dyrektor nie wziąłby jej za żonę, 
gdyby nie miał Danusi... 

— Na jakiej podstawie pan to 
wszystko opiera? — przerwał mu w 
tem miejscu Bolański, — Nie przy- 
puszczam, aby panna Halina zwierzała 
się przed panem, 

— Taki stan rzeczy nie trudno jest 
wyczuć, panie sędzio... — odparł Bą- 
czek z lekkim uśmiechem. 

— więc pan tylko wyczuwa, a kon- 
kretnych dowodów nie może pan przy- 
toczyć .,. — zauważył dość cierpko sę- 
dzia . 

Lokaj poczuł się nagle przyciśnię- 
tym do muru. Nie mogąc znieść ba- 
dawczego spojrzenia Bolańskiego, od- 
wrócił nieco głowę I w tej ehwili jego 
oczy spotkały się z zimnym, karcącym 
wzrokiem starego komisarza. 

— Przecież pan sędzia pytał o moje 
zdanie ,.. — jął się usprawiedliwiać — 
więr taki jest mój osobisty pogląd na 
len stosunek, a specjalnych dowodów 
trudna mi jest dostarczyć. Obserwowa- 
łem tylko zachowanie panny Haliny 
i na podstawie tego powziąłem podej- 
rzenie, że pragnie za wszelką cenę 
zwrócić na siebie specjalną uwagę pa- 
na Rowicza. 

— Ma przecież narzeczonego — 

zauważył Bolański. 
To na wszelki wypadek... — u- 
śmiechnął się Bączek dyskretnie, od- 
zyskując nanowo pewność siebie. 
Zbyt często go wspomina przy panu 
dyroktorze, jakby pragnęła obudzić w 
nim uczucie zazdrości, 

W tej chwili dało się słyszeć lekkie 
pukanie do drzwi i na progu ukazał 
się przodownik Partyka, salutując 
służbowo. 

— Co pan powis nowego? — rzucił 
sędzia Bolański w jego stronę. 

— Melduję posłusznie, panie sędzto, 
że mam pewien nadzwyczaj ważny 
szczegół do zakomunikowania — wy- 
recytował przodownik, kładąc specjal- 
ny akcent na ostatnim wyrazie, aby 
dać poznać, że sprawa nie może być 
wyłuszczoną przy lokaju. 

— Narazie panu dziękuję! — rzekł 
sędzia do lokaja, odprawiając go w ten 
sposób z pokoju. 

Bączek w ukłonach wycofał się z 
gabinetu. 

Teraz przodownik postawił na biur- 
ku niewielką butelkę o szklanym kor- 
ku, zawierającą jakąś ciecz przezro- 
EA ński odk: orek, 

olańs! ręcił ki nosząc 
buteleczkę do nosa. ye ż 

— Chloroform!... Skąd pan to 
wziął?! — zwrócił pytające, a zarazem 
zdziwione spojrzenie na poliejanta. 

— W ostatniej chwili wyrwałem to 
z rąk panny Wirskiej — pochwalił się 
Partyka, — Chciała prawdopodobnie 
popełnić samobójstwo. 

Ten szczegół w swoisty sposób od- 
działał na Dąbrowskiego, Dotychczas 
spokojnie przysłuchiwał się zeznaniom 
lokaja, które w żaden sposób nie mogły 
naruszyć na wstępie powziętego podej- 
rzenia, że jeżeli morderstwa dokonał 
ktoś z domowników, tø mordercą był 
przedewszystkiem nie kto inny. lecz 
Bączek, Miał już gotową sieć pytań, 
któremi w dalszem śledztwie pragnął 
omotać sprytnego lokaja, Przedtem 
jednak chciał usłyszeć prawdę z ust 
panny Wirskiej i fachową opinję sta- 
rega komisarza. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


Choroby ) 
ludzi przedhistoryeznych 


Ludzie przedhistoryczni ulegali choró- 
bom, których ślady dają się doskonale od- 
cyfrować na anajdowanych szkieletach. 
Przeprowadzona systematycznie studja 
nad szkieletami z epoki przedhistorycznej 
doprowadziły wkońcu do powatania nowej 
gałęzi wiedzy: paleopatjolozji. Zasądni- 
czo i podstawowe prace z tei nowej dzie 
dziny zawdzięcza wiedza profesorowi L. 
Palés f prof, A. V, Vallois. 

Uczeni el dowiedli, iż w epoce paleoli- 
tycznej nie był np. znany rachityzm, że 
występował rzadko tylko w epoce neoli- 
tycznej I aż do epoki bronzu. Żadna mu- 
mja w Egipcie | w Peru nie wykazuje éla- 
dów rachityzmu. Jeśli ehodzi o uszkodze- 
nia traumatyczne, dało się stwierdzić, iż 
czlowiok z okresu paleolitycznego ulegał 
im bardzo rzadko, często natomiast w 0- 
kresie neo i mezolitycznym. Znajdowanó 
ułamane ostrza strzał krzemiennych w ra~ 
nach, co świadczy o tam. że w okresie ne- 
olitycznym rozpoczęły się już walki mię- 
dzy ludźmi, W okresie neolit/cznym u- 
miano już leczyć złamania kości, o czem 
świadczą szkielety z tej epoki, gdzie wi- 
dać Ślady zrośnięcia złamań, co wymaga- 
ło dlugiego unieruchomienia uszkodzonej 
ręki czy ogi. Odbywały się też trepana- 
cje czaszki przy pomocy młotków i noży 
wyrabianych z krzemienia. 

Najbardziej rozpowszechnioną jednak 
chorobą w okresie przedhietorycznym był 
reumatyzm stawowy. Stwierdzono cięż- 
kie wypadki artretyzmu na szkieletach 
neandertalskich. Profesor Valinois twier- 
dzi, że wszystkie prawie szkielety z tego 
okresu wskazują ślady przebytego reuma- 
tyzmu czy artretyzmu. Choroba grasowa* 
ła nietylko w Europie, ale I w Afyrce. — 
Wszystkie szkielety mumij egipskich ma- 
ją Ślady zniekształceń artretycznych. Na 
reumatyzm stawowy chorowały taż zwie- 
rzęta: lew skalny. ren, bawól, hijena skal- 
na, a nawet krokodyl, Przyczyną tego 
cierpionia było niewystarczające pożywie- 
nie w zimnym i wilgotnym klimacie. 

Carics zębów było nieznane w Europie 
w okresie paleolitycznym, występuje na- 
tomiast często w Afryca. W Europie po- 
jawia się caries dopiero w okresie neoli- 
tycznym. Gruźlica pojawia się we Fran- 
cii w okresie neolitycznym. Występuje 
też w dawnym Egipcie, Liczne mumje 
z okresu przeddynastycznego noszą Śla- 
dy przebytej gruźlicy, 

Profesor Vallois  reasumuje 
je spostrzeżenia i badania w ten 
historja pojawienia się i rozprzestrzeni 
nie się chorób dowodzi, iż w okresie pi 
leolitycznym nie było ani rachityzmu, ani 
tuberkulozy. ani syfilisu i caries zębów. 
Człowiek z tego okresu cierniał przede- 
wszystkiem | głównie na artretyzm. W _o- 
kresie neolitycznym i w okresach później- 
szych artretyzm jest jeszcze dość częsty, 
ala jednocześnie pojawiają sią już: gruźli- 
ca. syfilis, rachityzm, caries. 

Psleopatologja. jako nowa gałąż wia- 
dzy, pozwala nam ogarnąć całokształt po- 
chodu chorób, poczynając od czasów 
przedhistorycznych. W jej świetle daje 
się ocenić haracz, jaki spłaca cywilizacja 
molochowi chorób oraz zdobycze, jakie 
przyniosły ze sobą postępy AATAS 

m 


Bwo- 


Orólnopolskie Targi Rzemlo- 
sła na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich ` 


Udział rzemiosła w tegorocznych 
Targach przedstawia się niezwykle o- 
kazale, Związek izb rzemieślniczych 
organizuje pod nazwą Ogólno-polskie 
Targi Rzemiosła na przestrzeni 4000 
mkw. udział rzemiosła, podzielonego na 
7 grup, a mianowicie, budowlaną, zło- 
żoną z 14 sekcyj. drzewną, złożoną z 7 
sekcyj. włókienniczą, złożoną z 11 sek- 
cyj. metalową, złożoną z 16 sekcyj, 5po- 
żywczą, złożoną 5 sekcyj, skórzaną, zło- 
żoną z 8 sekcyj i usług osobistych, zło- 
żoną w 4 sekcyj. Eksponaty będą roz- 
mieszczone w stoisku według grup i 
rzemiosł | muszą być wykonane w 
warsztacie wystawcy. 

Transakcja na specjalne zlecenie 
wystawcy może wykonywać hiuro han= 
aoe Ogólnopolskich Targów Rzemło- 
sla, 

Związck fzb rzemieślniczych R. P. 
postanowi? wyróżnić eksponaty rzemio- 
sla za piękno i prostotę względnie pto- 
nierstwo (10 punktów), soltdność wylts 
nania (20 punktów), sprawność użyt- 
kowania (30 punktów) I tanlość (40 
punktów). Będą dawane dyplomy na 
złoty, srebrny | bronzewy medal za naje 
tańsze, najpraktyczniejsze i najsolid- 
niejsze wnętrza kuchenne, urządzania 
pokoju mieszkalnego średnio zamożnej 
rodziny, wynalazki Jub ulepszenia w u- 
rządzeniach į narzędziach rzemieślni« 
czych, względnie w produkcji lub wy- 
robach rzemieślniczych, wroszcie za 
najpraktyczniejsze i najtańsze wyroby 
wszystkich | rzemiosł. Dyrektorem 
Ogóinopolskiczo Targu Rzemiosła est 
p. mjr. A. J. Prus-Kostecki, który urzę- 
duje w izbie rzemieślniczej w Pozna- 
niu, Wały Zygmunta Augusta 15. 
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W Poznaniu buduje się parowóz dla Chin 


Pierwszy okazowy parowóz dla „Kiangnan Railway Limi- 
ted“ wyslany będzie z Poznania do Szanghaju w jesieni bie- 
żącego roku 


Poznań, 20 marca. 

W fabryce H, Cogielski w Poznaniu 
buduje się okazowy parowóz dla chiń- 
skiego towarzystwa kolejowego „Kian- 
gnan Railway Limited" w Szanghaju. 

Parowóz ten, który gotowy będzie 
w sierpniu bieżącego roku, ważyć bę: 
dzie 54.000 kilogramów i mierzyć bę- 
dzie 8.65 metrów długości. Maksyma|- 
na szybkość parowozu wynosić będzie 
— stosownie do zamówienia — 90 ki- 
lometrów na godzinę, 

Obecnie przygotowuje się wszystkie 
części składowe parowozu į z począt- 
kiem czerwca fabryka Cegielskiego Zaznaczyć należy, że fabryka Cegiel- 
przystąpi do montażu. Parowóz, któ- | skiego interesuje się obecnie również 
ry został zamówiony przez chińskie | rynkiem indvjskim, gdzie są bardzo 
towarzystwo kolejowa celem przeko- | duże możliwości dla polskich parowo- 


nania się o jakości parowozów pol- 
skich, spowoduje niewątpliwie dalsze 
zamówienia. 

Okazowy parowóz dla Chin wysła- 
ny będzie z Poznania szynami do 
Hamburga, a stamtąd bezpośrednio 
zony statsiem do Szanghaju. 
Wysłanie parowozu przez Gdynię pod- 
wyższyłoby znacznie cenę przewozu, 
ponieważ z portu naszego niema bez- 
pośrednich połączeń okrętowych do 
Chin i parowóz trzeba byłoby rozkła- 
dać na części i przeładwowywać po 
drodze ńa statek bezpośredni. 


zów. lIndje Brytyjskie pod względem 
zapotrzebowania parowozów, są bardzo 
pojemne. Indyjskie towarzystwa kole- 
jowe — w liczbie dwudziestu — uzu- 
pełniają tabor parowozowy rocznie ©- 
koło tysiącem jednostek. zdy, dła przy- 
kladu, Niemcy potrzebują rocznie tyl- 


ko 200 nowych parowozów. Indyjskie 
towarzystwa kolejowe stosują obecnie 
coraz więcej lekkich parowozów. które 
ciągna tylko dwa do trzech wazonów. 
Krótkie takie pociągi mają na celu 
współzawodnictwo z transportem auto- 
busowym. 


RYSUNEK TECHNICZNY PAROWOZU, BUDOWANEGO W POZNANIU 
NA UŻYTEK CHIŃCZYKÓW. 


Skład fabryczny huty szklanej 


„PRZYSZŁOŚĆ“ 


Spółka Robotnicza 

Łódź, Piotrkowska Nr. 84, 
telefon 205-53 biuro; skład Wólczańska 
nr. 57. Polęca po cenach konkurencyjnych szyby 
okienne, inspektowe, taflowe i inne, butelki aptecz- 
ne, ałoiki apteczne, kałamarze, tuszówki, szkła do 
irygatorów, oprawy blaszane, bańki felczerskie i inne. 


Władysław Szymański 


Jubiler i zegarmistrz 
|Łódź, ul. Główna 41 


poleca w wielkim wyborze 
platery, zegary, zegarki, 
biżuterię, obrączki ślubn 

z własnej wytwórni, 

Wszelkie reparacje w zakres 

zegarmistrz. i jubiłerstwa 

wchodzące 
wykonuje sosie i lanjo. 
n 6785 


Nagłówkowe słowo (tłusto) 15 groszy, każde 
dalsze słowo 10 groszy, 5 liczb = jedno słowo, 
i w, z, a — każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło- 
szenie nie może przekraczać 100 ełów, w tem 
3 naglówkowych. 
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gzpński., Łódź. Podrzecana 
Firma egzystuje od 188%, 

11.6845 


68 mórg 
szennej sprzedam korzystnie, — 


elika Piasecki. Nienawiszez, — 
poczta Rogoźno. pow. Oborniki. 


15-1et| 
nią sprzedam. cki. Joni-| 
kowo, mi. Now: a ie 


ręczne, 


Skład 


10 mor 
splesanie w Um & łąki. 
wania masywne, kości: 
Kapturek. Chwałkowo, 
ne. p. Śrem. zd 


it, KUPNA 


Kupię gospodarstwo 
prywatne, 


przy kontrakcie 3000, reszt 

niej. Załoszenia .. 

Poznań. Wroclawska 22. 
zd 66 556 


SST Z 12. DO WYNAJĘCIA | 


Dom 
Bpokolę = kachnia, 
majęcia, Mar 
domos tei. 184.00: 


we 
za 60 425 


Parcele 
Bukowska. 


zabodo- 


50 buraczanej 
zabudowania 1,590, 


"Wóz 
poczy, hola. średni 18 


beem stanie” <traela Panek 

Platkowo. Poznan. zd 6643 
Skład rzeźnicki 

hen konkurencji tanfo sprzedam, 


A vskaże l ik, 
ań ad bO O ki 


enań 
Willka 


e pet 
lecań",| 


2 morgi dia stel 
Wagrowon 3.900, y 
nie, Adamski. Wagrowiec, F 
Po-|lejown na 


s 
z 
R 40 buraczanej 

wpłaty 10000 3: zennej muro- 
oo 1 rów, S000 ailea 3 ne wplaty dod. Bena dna = 
jokoje mo gI 6. smski. romiac, poczta aż. jst 
Raniawiec” Kolejowa, a E A za 06 081 


es 


ogrod: di 
ka Ti Wia 
m 7479 


OGŁOSZENIA DROBNE 


Ogloszenia wśród drobnych: 1-łamowy milimetr 30 groszy. 


%0| Wagrowiec, 


„| Adamski Wągrowiec Kolejowa 
1 5 


BO |= 
Qsiemdziesiątmorgowe 


ę 23. ROZMAITE 


RESZTKI 
NADESZŁY 


na sezon letni na palia 
ubrania i suknie 


Jadwiga Wasilewska 


Łódź, Piotrkowska 152 


STUDNIE 


wiercone artezyjskie 


POMPY "sue, maneżowe 


1 mechaniczne 
WODOCIĄGI “ome: 
WIERCENIA BADAWCZE 


fést wz yoy 


ti 


ss 


E 
Slano J. Kopczyńskii Sp. 
KARO” orykz | r rękę 


Przedsiębiorstwo wiercenia atudzien | zakłada: 
dą 505 


loco stodoła pa T zł za 100 kg. lociągów. Fabryka pomp. 
dg 1412 


ad: z 18924, n 2745, d 1790 
= 1 słowo. 


Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 10,30, w soboty i dni przedświą- 
teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 


E 27.WOLNE MIEJSCA [AJ 
EDA ZZOZ a EOCEA 


Dzielny włodarz 
do koni możliwie wysłużony kn- 
walerzystą z kllkoletnia prakty 
ka potrzebny od 85. Zgłoś 
a czżi wraca 
ectw. ch ei 
przyjmuie ATE jetności 
rze powiat 


Znak oferty naprzykł 
it 


Piekarz 
kartą rzemicsinicza prosi o jaką- 
kolwiek posade. Oferty Orędow- 
nik, Poznań zd 08 438 


Gościniec 
golonjalku, saia bez konkurencji, 
dużej ws wydzierżawię zaraz. —] 
Znaczek odpowiedz. Ginter, Gulez 

 czernkawsj zd. 86:00 


Ogrodnik 
10 lat praktyki przyjmie sosadę, 
tase lub p okoeko Pucek. 
jojno. poczta Mokre. 
zdg 66 6012 


Introligatorstwa 


prasie się wyuczyć młodzieniec 
16, z dobrej rodziny, z 
Sinci. e utrzymaniem lub bez; 
Piechocki. Szamotuły, Dworco- 
wa 14. zg 66 459 


Gospodyni - kucharka 


starsza zaufans_ doświadezona 
oszukuje samodzielnej posady. 
na wszelkie prace domowe, do- 
kra, kuchnie prasowanię, 

dectws _ długoletnie. awe 
oferty Kurjet Pozn zdg 6601 


Gospodyni. 
kuchmistrzyni 


w średnim wieka sila plerwszo- 
rzedna energiczna sumienna szo- 
ka samolzielnej posady do dwo- 
ro. zakładu na sezon do pensjo- 
natu. _ Łaskawe zgloszenia Ku- 
rier Poznański zdz 06 8 


Włodarz 


poszukuje posady na majatko 3 
zacieżnikami. Świadectwa" posia- 
da bardzo dobre. Andrzej 
czak. Głozowiec. p 
wo, powiat Mogilno. 


Humor zagraniczny 


z 


pdoięęm 
ję 
d "Maj 
ornan, 


a. faz 
bryka wody sodowej i mon 
połączone z handlem węgla. 
wodu choroby właściciela za 
korzystnie - do. , wy aw 
bięcia potrzeba, 10000 zł. E. 
Schmidtke. Swarzedz, pow. Po- 
P 3181-54.24 


Do ol 
znań. 
Dzierżawa 
zernej, 8 jat, 190 ton- 
inwentarz:  obieci 
damski, Wągrowiec, 
olejowa. n ist 


Dzierżawa 
wyszynk. sala, 
towar, inwe 
g, objęcie 2. da 
olejowa. 


z 


Wsnólnika 
cichego. gotówki 1 500— 
miynie wodno-parowzim, 
nia osobiste | Szymko, 
Kosickiego 13. 


Pani r 
religijne, wypożycanjacoj kilka- 
dam aiaia. |ekka prace. Oferty 
im. stają. A 
Oretawnik _Poznad zd 86 850 


Parobek 
skromnych wymagań, do z0spo- 
Ribae. dhyby. Powiat óżnań, 

m POW 4 
CI) 


Poszukuje 
sie od 1 kwietnia służącego na 
kawalera lub na ordynarje 
Zgłoszenia wraz a kopja 4 
dectw nadsylać prosze ad 
stracji majątku Kamień pod 
iiszem n 


jwin 


bez 
tarz) 
skis] 
3 


n 


Dzida. 
2 órę wlasciciela 10 lat. ń 
awener 150 funtów 140Q 2) c 


rzy Poznaniu 
kompletnemi inwentarzami. 
siewami 
objęcie 3.000, 
kl, Poznań, plac mery f- 
zd 76618 


Uczeń 


ote u 
bareak. puch 
H 
Pod io 631 


| ogrodnicz 
w. Gra 
Złótniki 


łosić. — 
pat- 438. p. 
aniko- $ 


» 
zdg 06 379 


sl 


1000 mieszkańców, szko! 
kościół miejscy, wydzierė 
ścicel Filipiak, Bia 
powiat Jarocin. d: 


Jan 
td: 


Pluskwy 
wytępia , „Gazolit" 
nowowynń enigan pgr zazowy. 


zd 


26. SZUKA SADY 


Kajęczch "posad "e tel rico 

ającyce! w 

olata Po łodnej trażetni cenie 
drobnych. 


Czy to możliwe? 
Lekarz; — Pielęgniarka skarżyła się, że usiłował ja 
pan pocałować. 


k 
świad: 
pas 


i Poznań („Hooey* — Minneapolis), S. F. 


Co t tro — to Edmund Rychter — co pato — to Edmund Rychter - co ubranie — to Edmund Rychter, Poznań. Ostrów Wielkop. 


ne miesiąc kwiecień 1935 r. włącznie książkowego dodatku powie 
ściowego, w Poznaniu w ekspedycji z) 1,95. w agencjach z] 220, a od- 
noszeniem do domu zł 2.20, ua prowincji ną pocztach już z odnosze- 
inie 701, miesięcznie 2.84, pod opaską miesięcznie w Polsce zi 5.00 
0. Przy tmin wydaniach tygodniowo kosztuje „Orędowni! 
i a do domu. W razie wypadków spowodowanych silą wyższa, przeszkód 
dków i t. p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci 
domagania się niedostarczonych numerów lub odszkodowania. 


Przedpłata 


miesięcz. 


ej 60 zr 
metra 
Aadwyśki 
U 

wi 


wem a wysokością ogloszenia. powstal 


Redaktor naczelny: Bohdan Jarochowski. — Redaktor odpowiedziainy Andrzej Trella s Poznania. — Za wszystkie wiadomości i artykuły z m. Łodzi odpowiada Leon Trella, Łódź. Piotrkowska 91. 


— Za ogloszenia | reklamy odpowiada administracja w osobie p. Antoniego 
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Wydawnictwo Drukarni» Polska S. A. w Poznaniu. tw. Marcin T0. 
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ORĘDOWNIK, czwartek, dnia 21 marca 1955 = Strona $ 


edyna na Świecierepublika bezrobotnych 


Znajduje się ona na samotnej wyspie Mamuk wśród Oceanu Spokojnego 


W odległości 1500 km na południe od , zabrała się z zapałem do kolonizawania. 


wschodniego wybrzeża Australji leży wy“ 
spa Mamuk, otoczona bezmiarem wód 
Oceanu Spokojnego. Doniedawna ląd ten 
był bezpański. Dopiero teraz zdecydował 
się rząd australski roztoczyć nad samot- 
ną wyspą awój protektorat. 

Wyspa Mamuk nie jest bynajmniej ro- 
mantyczną, urodzajną krainą, lecz pustko- 
wiem o obszarze 102 km kw. 


Ostra zime trwa tam 9 miesięcy I daje się 
porzadnie we znaki 


ze względu na mroźne wiatry. Grunt jest 
skalisty. a roślinność stanowią ostre, su- 
che-trawy i drzewa szpilkowe. W jarach 
między górami żyją dzikie owce. a na wy- 
brzeżu olbrzymie chmary morskich pta- 
ków. W głębi wyspy znajdują się dwa 
gorące źródła siarkowe. które świadczą o 
fej wulkanicznem pochodzeniu. Nie jest 
to bynajraniej ponętny kraj, czego dowo- 
em fakt, że żadne państwo nie pokusiło 
się o posiadanie tego odludzia. 
Przed niespelna dwoma latv wyjechał 
z portu Sidney parowiec ciężarowy „Tai- 
ping” z transportem budulca i narzędzi 
budowlanych do Nowe* Zelandji. Drugiego 
dnia podróży rozszalał 


straszliwy orkan, który zagnal okręt na 
południe w lodowate okolice. 


Va pokładzie statku zabrakło już wody 
do picia. Kanitan rozglądał eie za naj- 
mniejszym bodaj lądem, aby uzupełnić za- 
pas wody. Wreszcie ujrzał górzystą wy- 
ene, której szczyty pokryte bylv wiecznym 
śniegiem. Rzut oka na maję, pouczył go, 
że jest to mała, zupelnie niezamieszkała 
wyspa Mamuk. To też wielkie było ździ- 
wienia załowi, gdy zauważyli dachy do- 
mów. wvstajace z pośród drzew. 

Wkrótce wyjaśniła się zagadka. W po- 
blizu wybrzeża, osłonięta zwisającemi 
skałami, znajdowała się mała 


wioska, składająca się z ośmiu 
przytulnych baraków, 


smukli t Wódz osudy zaprosił 
marynarzy do swojej chaty, gdzie przyjął 
ich pieczenią z dzikięj gęsi, wędzoną rybą 
i jajami, 

Wódz nazywa eię Franciszok Lisle t 
jest założycielem kolonii, 


składającej się z bezrobotnych 
wychodzących z Anstralji 


Bezrobocie dało się i temu kontynentowi 
we znaki, wobec czego grupa osób, nie 
mogących znależć pracy. postanowiła wy- 
wędrować do Ameryki Południowej. Nie 
mając bieniędzy na przejazd nowym okrę- 
tem, wybrali stary parowiec, który roz- 
bił eię podczas burzy u wybrzeży wyspy 
Mamuk. Załoga przedostała się na lo- 
dziach na wyspę, ratując część towarów 
i rozmaite użyteczne przedmioty. 

Było to w sierpniu w r. 1929. Po mie- 
siącu pobytu na wyspie postanowiła jed- 
na partja rozbitków wyjechać z tego pust- 
kowia na Nową Zelandję. Część pozosta- 
ła jednak na wyspie i 


Zbudowali baraki z drzewa, którego nie 
brak na wyspie i sporządzili prymitywne 
meble, któremi urządzili izby Żywią się 
głównie rybami, oraz polują na dzikie 
kaczki, dzikie gęsi i pingwiny. Kobiety 
obłaskawiły owce, które dostarczają mię- 
sa, wełny i mleka. 


Na wysnle panuje wzorowy porządek 
i zgoda. 


Na czele kolonji stoi Frank Lisle, wybra- 
ny wodzem przez towarzyszy niedoli. Jest 


on administratorem wyspy ! sędzią swo- 
ich poddanych. Od czasu pobytu koloni- 
stów na wyspie, przejeżdżało już kilka 
okrętów, ofiarując przewóz do Australii, 
lecz wszyscy pogodzili się z losem i wolą 
kontynuować swoją robinsonadę, która 
daje im spokój i szczęście. 

Kapitan okrętu Taiping“ pozostawił 
na wyspie ubiory. cukier, kawę, ziemnia- 
ki, zapałki i broń palną, a zabrał ładu- 
nek wędzonych i mrożonych ryb, mrożo- 
nych dzikich gęsi | kaczek. Po przybyciu 
do Sidney omowłedział o losie mieszka: 
ców wyspy Mamuk, o których przypu- 


szczano ogólnie, że zatonęli. Od tego czasu 


rząd nustralski zaopatruje mieszkań- 

ców wysp” w żywność I narzędzia 

do pracy. 

Kilka młodych dziewcząt wywędrowa= 
ło do Mamuk, aby poślubić samotnych 
kolonistów. Po obięciu protektoratu nad 
wyspą. zainstalował rząd australskt sta- 
cję radjową w nowej kolonji t stara się 
o zadowolenie mieszkańców, pozostawia- 
jąc im polityczną samodzielność i Franka 
Lisle w roli zwierzchnika. 


Śmierć za miłość 


Wstrząsający dramat rodzinny w Grecji — Bracla zabili swoje słostry 


W Grecji rozegrał się wstrząsający dra- 
mat rodzinny. t 

W okolicy Aten mieszkała od kilku lat 
rodzina Xypolintatos, której nazwisko na-. 
leży do Jednego z najstarszych w Grecji 

Rodzina składała się z dwu braci i 
dwu sióstr, Heleny i Xeni. 

Bracia przestrzegali w trybie życia Ści- 
słego rygoru moralnego. 


Siestrom nie wolno było bez ich zezwolenia ` 
wychodzić z domu, 


ani porozumiewać się z kimkolwiek ob- 
cym, 

Fanatyczny rygor rodzinny nie ustrzegł 
jednak jednej z sióstr. Heleny, przed — mi- 
łością. Holena zakochała się w pewnym 
młodzieńcu i widywała się z nim potajem- 
nie, bez wiedzy braci. 

Nadszedł jednak dzień. gdy bracia do- 
wiedzieli się o „intryd siostry. W kilka 
dni później ukazały się w kilku dzienni- 
kach ateńskich nekrołogi o przedwczesnej 
śmierci Heleny Xypolintatos. 


W wieku 18 lat popełniła samobójstwo... 


Rychło jednak poczęły krążyć plotki, 
że młoda dziewczyna nie z własnej woli 
wypiła cykutę. Do policji wpłynęło anoni- 
mowe doniesienie. że Helenę otruli bracia. 

Stanęli oni przed sadem Przed wyro- 
kiem skazującym ocaliło ich tylko niespó- 
dziewane zeznanie drugiej siostry, Xeni: 

— Helena wiedziała, że 


nigdy nie będzie mogła poślubić 
ukochanego. 


Od kilku tygodni zamierzała popełnić sa- 
mobójstwo. Napróżno usilowałam odwieść 
ją od tego zamiaru. 

Braci uniewinniono. Przed niespełna ty- 
godniem rozegrał sią drugi akt rodzinnej 
tragedji. Druga siostra, 


Xenla, poznała oficera greckiego. 


Odwiedził on kilkakrotnie dziewczynę gdy 

bracia byli nieobecni. r 
Oficer prosił piękną Greczynkę o jej re- 

kę. Był jednak żonaty. Chciał natychmiast 

wszcząć, sprawę rozwodową. 

Xenia więdziała, że bracia nigdy się nie 


zgodzą na jej Ślub z człowiekiem rozwie- 
dzionym. Nie chciała jednak zarazem re- 
zygnować i wyrzec się miłości. 

Potajemne schadzki niedługo ukryły się 
przed braćmi. 


Wydali oni na drugą zkolel siostrę 
wyrok śmierct 


Dwaj bracia zaprowadzili siostrę wieczo+ 
rem do ogrodu, postawili ją pod murem i 
wymierzyli do niej dwie śmiertelne salwy 
z rewolwerów. 


„Działo się to w roku 1935! 


W obecności króla włos! 


kiego 1 następcy tronu odbyła się w Rzymie demonstracja no- 


wych tankietek armji włoskiej, które, rozwijając dużą szybkość, z latwością poko- 
nywują wszelkie przeszkody. 


Nikczemny Żyd złamał życie tancerce 


Wytworny „inżynier“ sutenerem 


Jaskrawy obraz prawdziwej gehenny 


raz na zawsze ze swym poprzednim zawo- 
dem. 


Nauczyła się manicure'i i zaczęła zara- 


biać na swoje skromne utrzymanie. 

Po pewnym czasie udalo sią jej nry- 
skać niczlą posadę na wyjazd do Jaremcza, 
na sezon zimowy do jednego z uzdrowisko- 
wych zakładów fryzjerskich. 

W pieknej dolinie Prutu nie długo jed- 
nak pracować mogla spokojnie. Zły los 
ściągnął do Jaremcza również j Gutsteina, 
który znalazł tam — jakoby przypad- 
kowo. 

Nie mogli się nie spotkać w tak małej 
miejscowości opustoszałej zresztą w porze 
zimowej. 

Dramat rozpoczął się od nowa. Nikezem- 
ny Żyd zaczął domagać się od ex-kochanki 
pieniędzy. Odmawiała, bronila się, jak mos 
gła — wszystko nadaremnie. 

Łotr uderzył ją w twarz. 
Gutsteina aresztowano. Ale, na nie- 
szczęście, nie na dlugo. Zwolniono go i od- 
dano pod dozór policji. A nieszczęśliwa 
dziewczyna stracila pracę. Bo któżby tam 
trzyma] na posadzie pracownicę, którą bi- 
le publicznie po twarzy tak wytworny 
dżentetman... 

Straciła pracę. Zabrakło jej już sił do 
dalszej walki. 

Napisała teraz. list do policji, błagając 
o wyrwanie jej z rąk sutenera, Policją roz 
poczęla dochądzenie. 


„wytwornego” który 
przedstawił się jej jako inżynier Oskar 
Gutstein z Łodzi. 

Elegancki „inżynier* począł narzucać 
się fortancerce, zapewniając ją o swem 
„gorącom” uczuciu, 
Uszczynówna nie oparła się naleganiom 
adoratora. Została jego kąchanką, a wkrót- 
co potem porzuciła swój niewdzięczny fach 
1 pizeniosła się do Łodzi. 
Sielanka nie trwała jednak długo. Nie- 
bawem przekonać się miała nieszczęśliwa 
dziewczyna, jaką ponurą pułapkę zastawił 
na nią los. 

„Żyd - inżynier" rychło ostygł w swych 
uczuciach do' pięknej Wiery i początkowo 

stępnie, a później już calkiem cynicz- 
nie i brutalnie, zaczął ją zmuszać do ule- 
głości wobec innych, przygodnie poznawa- 
nych mężczyzn. 
Zrozpaczona dziewczyna, nie mągąc się 
pogodzić z ohydą procederu, w jaki ją 
wciągnął? „przyjaciol“; uciekła z Łodzi ł 
przyjechała do Warszawy. 

Tu, nauczona gorzkiem doświadczeniem 
i zmiechęcona do zawodnego blichtru doli 
parkietowej tancerki, postanowiła zerwać 


oii m 7 

Jak już donosiliśmy, znakomity automobilista angielski major Malcolm Campbell 

ustanowił w Dayton Beach, w Kaliforaji, nowy rekord szybkości, osiągając 445 km. 

na godzinę. Po piekielnej jeździe opony samochodu poszły w strzępy, nie wytrzymu- 

jac szalonego tempa. Fabryka, która dostarczyła opon do tej jazdy, dała Camphello- 
wi gwarancję tylko na trzy minuty, Gł 


